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Ciekawe głosy o polityce Koła polskiego.
„Diło“ twierdzi, że podział Galicyi już przesądzony. — Kraków bez 

światła. — Równe prawo w sejmie pruskim znów odrzucone!
Malkontent z J .  Reformy"-

Po uchwałach komisyi Koła.
Dzisiejsza „N. Reforma" wyraża pewne nieza* 

dowolenic z powodu brzmienia rezolucyj kami* 
syi Kok polskiego.

Uskarża się, że brak w drugiej rezolucyi „ja. 
snego określenia stosunku Koła polskiego do pań* 
stwa, jako takiego i jego potrzeb."

„Wprawdzie — czytamy dalej — w ostatniem 
zdaniu omawianej rezolucji, w którem formułuje 
się oskarżenie dra Seidlera, powiedziano, że usu* 
jiięde jego irządu leży i^w interesie państwa", 

przez co pośrednio powiedziano, że Koło dba
0 państwo i jego interesy, jednak sądzimy, że  
należało w tej materyi uniknąć wszelkiej enigma* 
tyczności i to tem bardziej, że negatywne sądy 
zostały wyrażone bynajmniej nie enigmatycznie, 
lecz z dostatecznym naciskiem.

Jeżeli się zaś tak: jasno podnosi momenty ne* 
gatywne, to rozum polityczny wymaga, aby tak* 
żc i pozytywne były wyrażone z dostateoznym 
naciskiem, nawet chociażby te drugie nie znajdo* 
wały .tak niepodzielnego oddźwięku, jak. pierwsze,
1 były od nich trudniejsze do spopularyzowania".

Organ ,p. Doboszyńskiego jest na tym punkcie
bardziej wymagającym od niektórych pism wic* 
dońskich. ą

Weźmy n. p. streszczenie głosu wiedeńskiego 
„Acht Uhr Blatt" (podane przez „Czas").

Brzmi ono następująco:
„Dr Seidler usłyszał teraz cierpkie wyrzuty od 

Polaków. Są one też nadto usprawiedliwione. Dr 
Seidler trzyma się mianowicie metody wystawia* 
nia weksli, których w dniu płatności nie płaci.

„Acht Uhr Blatt" stwierdza w końcu, że teraz 
nie można już dłużej opowiadać bajek o anty* 
państwowej większości. Krakowska rezołucya Po* 
laków (t. j. komisya Kola red. Nap.) rozwiała tę 
legendę. Polacy chcą państwa, chcą parlamentu, 
a nie chcą tylko tego rządu".

Ale „N. Fr. Presse" stoi na czele prasy wiedeń* 
skiej niezadowolonej ze zbyt jakoby szorstkiego 
i -nieprzychylnego dla Niemców tonu rezolucyj 
kołowych.

„N. Reforma" cytuje prawdę całą szpaltę ad=\ 
mónicyj „pressowych", zarzuca im wprawdzie, na 
czele nietroszczenie się o logiczność. Ale, koniec 
końców, może imponują one jej i tembardziej I 
skłaniają do czynienia od siebie również zastrze* ! 
żeń. j

„N. Fr. Presse" ma wobec Koła wypróbowaną i 
takijaę straszenia. Pyta ona tedy głosem gńo* , 
źnym, czy gwałtowność (!) znamionująca uchwa* , 
ly krakowskie nie wzmocni wrażenia, że współ* ■ 
praca * Polakami eoraiz trudniejsza? I dodaje 1 
zaraz znacząco: i to się dzieje w chwili, gdj* hr. 
Burian ma w sprawie Polski konferować.

Przeciwko t. zw. austro- 
polskiemu rozwiązaniu!

I ■* V » ę N* -a «*. X. A. A <
Prasa berlińska omawia tzw. austrofepolskie roz* 

wiązanie w związku z podróżą hr. Buriana i u* 
chwałami komisyi parlamentarnej Koła. Zajmuje 
naogól stanowisko niechętne.

A więc np. dr Redlich w „Vos. Ztg." (korespon* 
dent wiedeńskil) pisze, że Polacy gotowi są głoso­
wać za prowizoryum, jeśli rząd austryacki da wią* 
żącą obietnicę, iż hr. Burian w Berlinie z całą siłą 
wystąpi za austro=polskiem rozwiązaniem. Ten 
warunek byłby możliwy do wykonania, gdyż mi* 
nisterstwo spraw zagranicznych do dziś dnia ob­
staje przy haśle austrc*polskiem. Lecz są pono in*

ne, również ważne czynniki, których entuzyazm 
dla tego hasła ochłódł. Wśród niemieckich partyj 
w Austryi bynajmniej nie wszyscy są za austro* 
polskiem hasłem (np. w Czechach). Zresztą coraz 
bardziej ustala się mniemanie, że ostaitnie słowo 
w tej sprawie wypowie Berlin.

W ten sposób — powiada dr Redlich — jeśli 
to hasło zakończy się fiaskiem i nastąpi wobec po* 
lityki Polaków rozstrój w Austryi, zapewne będzie 
się zwalało odpowiedzialność na Niemej’, zwla* 
szcza na niem. wojskowość. Zgoła mylnie — we­
dług opinii dra R. — albowiem źródła błędów na* 
leży szukać w podporządkowaniu wewnętrznych 
kwestyi w Austryi — sprawom zagranicznym, tes. 
państwu polskiemu. Teraz trudno uperoć się z pla* 
gą kwestyi polskiej, gdyż ostatniego źródła złego 
należy szukać w proklaanacyi obu cesarzy o nie* 
podległej Polsce (5 listopada). Wobec tego, w  ra­
zie odmowy Polaków co do pracy pozytywnej w 
państwie, należy liczyć się z wewnętrznym kryzy* 
sem w Austryi i rządami bezparlamentarnymi. Dr 
R. uważa, że nie tylko dla Niemiec, ale dla samej 
Austryi hasło austrospolskie jest fatalne, gdyż An* 
strya zyska tylko kilka milionów no-wych cbywa* 
teli wrogich państwu; zwraca także uwagę na to, 
że w związku z austro*polskim hasłem Węgrzy 
wysuwają swe postulaty co do Bośni i Dałmacyi.

Tyle dr R. Głos o tyle charakterystyczny, że 
uwydatnia niechęć, panującą obecnie w Berlinie 
do austro-polskiego rozwiązania i ńto Polaków wos 
góle.

Ale może to głos odosobniony? Bierzemy oto
„eopyalistyczny" ..Vorwaerts“ do ręki ' znajduje* 
my tam wstępny artykuł, również poświęcony ha* 
słu austro-polskiemu. Cóż powiada organ Scheide* 
manna? Słowo w słowo to samo, co dr Redlich z 
„Vossiscbc“ ! A więc — że: 1. Niemcy potrzebują 
silnej Austryi; 2. Że hasło austro*polskie może po* 
ciągnąć za sobą nieobliczalne dła Austryi konse* 
kweneye (wysuwa znowu domagania się Wę* 
grów); w końcu radzi (zupełnie, jak „Voss. Ztg."), 
aby Niemcy austryaccy rozpoczęli paktowanie z 
Czechami, jeśli chcą państwo uwolnić od zależno* 
ści od Polaków. Tyle „Vorwaerts‘\

Takie są glosy berlińskie. A tymczasem po­
wszechnie się utrzymuje, że Berlin kwestyę roz* 
strzygnie. Stąd dość jasno zarysowuje się zakres 
możliwości w obrębie hasła austro*polskiego...

„ P o d z i a ł  G a l i c y i  j e s t  s p r a w ą  

z a ł a t w i o n ą ! "
Znamienne wyzr anie „Diła".

„Diło", które dotychczas - apraszało Polaków do 
rokowań, stanęło nagle na -tanowisiku, że 

sprawa podziału Galicyi nie może być żadną 
miarą przedmiotem rokowań polskoeukraiń* 

skich,
a to dlatego, że: 1. Ani rząd polski w Warszawie, 
ani tem mniej Polacy galicyjscy, nie mają nic w 
tej sprawie do gadaniu; 2. Zaś, że kwestya ta zo­
stała dawno między Ukraińcami a rządem a,u* 
stryackim zdecydowana i załatwiona.

A oto dosłownie cytaty z artykułu wczoraj,szego 
„Dila" p. t.: „Polśka triwoha za podił Hałyczy* 
ny":

„Przed swoją umową z rządem żąda** Polacy za* 
pewnienia, że do podziału Galicyi nie przyjdzie. 
Tylko jedno słowo dra Seidlera: „ni", to jedno 
czarodziejskie słowo zaspokoiłoby Polaków. Ta* 
kiego uspokajającego oświadczenia domaga się ko­
misya parlamentarna Kola polskiego, która w dn.
9 b ,m. obradowała w Krakowie. Dła Ukraińców 
w-tej sprawie niema przedmiotu do dyskusyi, a j 
Polacy nie mogą sie stać żadnym kontrahentem.

Sprawa, której oni tak „bohato uwahy i żury" 
poświęcają, dla nas jest sprawą zdecydowąna.

Wykonanie tej decyzyi leży w rękach strony 
trzeciej, żadną mirarą w rękach państwa polskie­
go, a już najmniej w rękach Polaków galicyjskich. 
Tutaj niema żadnej podstawy dla ukraińsko*pol- 
skich rokowań."

Te wywody „Diła" zgadzają z uchwalą ostatniej 
komisji parlamentarnej Koła, która też oświad* 
ara, że dr Seidler zawarł z Ukraińcami tajny pakt 
w sprawie podziału Galicyi

„Wytrwamy w walce o naro­
dowe państwo".
Ślubowanie Słoweńców.

W „Neues Wiener Abeaidblatt" czytamy w ko* 
respondeneyi z Luoiany p. t. ,,Konsolidacja Sło* 
weńców" ao następuje:

„Ostatniej niedzieli odbyło się tu zgromadzę* 
nie, na którem po mowie, posał dra Koroszeca i 
odśpiewaniu hymnów narodowych przyjęto na* 
stępującą rezolucyę: „Ze wngledu nta wypadki so* 
bo tnie audyencyi Niemców alpejskich i na rosąą* 
c y  ciężki ucisk Słoweńców, o św ia d c z a m y  uroczy­
ście:

W walce narodowej nie znamy odwrotu. Clio* 
dzi o nasze życie. Prawo jest po naszej stronie 
Ślubujemy więc uroczyście i nieustraszenie, że wy. 
trwamy w walce o nasze narodowe państwo aż do 
chwili, gdy zwycięży idea samostanowienia o so* 
bie narodów."

Z objawami burzliwego entuzjazmu apotkaja 
się deklaracja obecnych Chorwatów i Serbów, 
którzy oświadczyli, że nigdy Słoweńców nie opu* 
szczą.

Następnego dnia odbyło się wspólne posiedzenie 
przedstawicieli wszystkich partyi słoweńskich... 
Postanowiono wspólnie i jednolicie kierować ru­
chem narodowym. Myśl, by przedstawić?ele naro* 
du słoweńskiego starali się też o audyencvę. je* 
dmo my ślinie odrzucono."

Po wyborze p. Korfantego.
Koresp. „Kur. Lwow.‘ pisze:
Jeśli kandydat niemiecki otrzymał teraz o 

przeszło 6000 głosów mniej, aniżeli w  r. 1912, 
a polski tylko o 1000, to należy to uważać za 
wielkie zwycięstwo Polaków a sromotną, klęskę 
Niemców. Jest to przedewszystkiem skutek po­
stępu  uśw iadom ienia narodowego, jaki się do­
konał wśród ludu polskiego na Śląsku w cza­
sie tej wojny, choć Niemcy z waleczności puł­
ków polsko-śląskich na zachodzie sądzili ina­
czej.

Do tego zwycięstwa polskiego przyczynili się 
także robotnicy niem ieccy, k tórzy  postoncfwili 
glosować n a  Polaka, a -zwalczać kandydata blo­
ku niemieckiego mimo presyi zarządów’ zmili­
taryzowanych fabryk i kopalń. Postanowienie 
to zapadło na wielkim wiecu w Gliwicach dnia 
2 czerwca.

O reform ę wyborczą 
w Prusiech.

A więc równego prawa wyborczego niema!
Jeszcze raz sejm .pruski zabrał się-do sejmowej 

reformy wyborczej. .
W sejmie, zgodnie z przepisami konstytucji,
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odbyło się czwarte czytanie przedłożenia1 o refor* 
mic wyborczej.

W ciągu dyskusyi ogólnej oświadczy! minister 
spraw wewnętrznych, że wniosek kompromisowy 
nie może spowodować, tego, aby rząd odstąpił od 
dotychczasowego swego stanowiska. Rząd nic mo* 
że przyłączyć się do tego wniosku.

Pos. Korfanty oświadczył, żc jego stronnictwo 
odrzuca wnioski o prawic propoicyonalnem dla 
części kraju o mieszanym języku |e s t  to rabunek 1 
popełniony na narodzie polskim. -

Socyalny demokrata Leinert wyraził przekona­
nie, że naród niemiecki, tak, jak uporał się z nie* 
przyjacielem zewnętrznym, taksamo upora się, z 
nieprzyjacielem wewnętrznym.

Jeżeli nie przyjdzie do zaprowadzenia równego 
prawa wyborczego, to Niemcy wojnę przegrają.

Wniosek stronnictw’, które zawarły kompromis, 
czyniący zawisłem uprawnienie do wyboru od ’2* 
letniego zamieszkania, albo pobytu w gminie, zo* 
stal przyjęty 223 glosami przeciw 188.,

Wniosek stronnictw’ mniejszości, aby przywro* 
cić przedłożenie rządowe co do równego prawa 
wyborczego^ odrzucono 235 głosami przeciw 164.

Wniosek narodowych liberałów, który czyni 
głos dodatkowy zawisłym-od udziału w wojnie, 
albo też- własnego gospodarstwa, został ,251 prze* 
ci w 147 glosom odrzucony. , .

Przystąpiono do imiennego glosowania nad 
wnioskiem kompromisowym. Izba przyjęła W’koń* 
cu wniosek kompromisowy, wprowadzający pra* 
wo dwugłosowe 253 przeciw 154 głosom, przez co 
wypełnioną została luka powstała w trzeciem gło* 
sowa ni u co cło rodzaju prawą wyborczego.

Po załatwieniu szeregu dalszych artykułów 
przedłożenia, odroczono obrady do dzisiaj.

W ten sposób sejm pruski ponownie (w czwar- 
tem czytaniu!) zamanifesował swą reakcyjną wo* 
lę -̂ - stanowczo wypowiadając się zapluralnością. 
Nacisk rządu (czy szczery? czy tylko zainscenizo*" 
wany dla zadowolenia Sćh c id e m'a nno wc ó w ? 1) nie 
zdał się na nic. .

Na razie więc bardzo krucho jest z „demohra* 
tyzacyą" Prus. Wszystko tam żyje w upojeniu 
zwycięstwami. _______  ■» - •

S t r a s z n e  p o ł o ż e n i e  r o b o t n i k a  
p o l s k i e g o  w  N i e m c z e t h .

Na jednem z  ostatnich posiedzeń parlamentu 
niemieckiego, socyalista tow. Bauer tak-się wy* 
raził o dr aktów ani u robotników polskich, zawic* 
zionych z Królestwa do Niemiec:

„Szczególnie przykrą jest sprawa traktowania 
polskich robotników w Niemczech na podstawie 
ustawy o stanie oblężenia. Zakazuje się np. poi* 
skira robotnikom rolnym wstępować do „Związku 
robotników rolnych"; 

związkom zawodowym zakazano dopomagać 
polskim robotnikom I robotnicom, 

jeśli, chcą zmienić miejsce pracy. Tym sposobem 
robotnicy, którym wypowiada się pracę, pozostają 
bez utrzymania.' Nawet żonom urzędników zwdąz* 
ków zawodowych, powołanych pod broń, 
zakazuje się rozmawiać z  polskimi robotnikami. 
(Słuchajcit! słuchajcie!) Członkowie Związku ro­
botników rolnych są nagabywani przez tajnych 
polieyantów, pragnących wywiedzieć się,1 czy Po* 
lacv są członkami Związku robotników rolnych.

Takie traktowanie polskich robotników, pozba* 
\vionvch wszelkiej pomocy, nie przyczyni się do 
podniesienia powagi Niemiec za granicą i jest 
tem mniej zrozumiałem, jeśli się zważy, żc wc* 
dług ofieyałnych enuncyacyi jesteśmy ściśle za* 
przyjażnieni i  państwem polskiem. (Bardzo do­
brze'. — u socyalistów.)___________  " :-y______

Na Zachodzie.
Komunikat niemiecki donosi znów o silnych 

walkach, jakie rozwinęły się. między. Anere a 
Somme, gdzie znaczne siły anglo-frailcuskie 
wyparły Niemców z ich stanowisk, ną drodze 
z Garbie do Bray.

W grupie wojsk niemieckiego następcy tro­
nu "ostatnie dwa dni walki przyniosły Niem­
com wygięcie francuskiego frontu na linii 
Montdidier—Noyon. — Uderzenie niemieckie 
Avparlo tu jedne z najsilniejszych francuskich 
stanowisk, gdzie zresztą, jakto już wczoraj Słu­
sznie wnioskowaliśmy, spodziewano się tego 
ataku; pomimo tego nite zdołano się oprzeć 
sile walcowi niemieckiego natarcia.

Ostatnio wałka toczyła według komuni­
katu niemieckiego na południe od Assainville, 
gdzie napotkano kontratak francuski; wojska, 
niemieckie wuiczij jeszcze kolo Courcelles i Me- 
iy. Po obu stronach gościńca z Roye do E ttnes  
i St. Denis zdobyły one grzbiet wzgórz na 
wschód od Mery i odrzuciły Francuzów na 
Aron de.

Mimo uporczywej obrony przeprawiono się 
przez rzeczkę Matz, wzięto szturmem wzgórze 
Marąnofllise i pasmo Vignemont i dotarto do 
Authenii, Na wzgórzach na południe od Thies* 
toart toczą się jeszcze walki o ich posiadanie. 
Tylko na stokach, spadających ku południowi, 
w kierunku Oiser atak, niemiecki dotarł do 
Rihecourt.

Liczba jeńców podwyższyła się do 10.000.
Na froncie od- Oisę aż de Reims trwają dalej 

kontrataki francuskie i amerykańskie ną Cha- 
tran thierry.

Zresztą, położenie niezmienó ne.

Z ostatnie! chwili.
Zmiany w gabinecie austryackim.
Cesarz Karol wydał pisma odręczne, w których 

i zwalnia z urzędu min. spraw wewn. hr. Toggen*
! burga, zaś mianuje na to stanowisko prezydenta 
i dyrekcyi poiicyi w Wiedniu Gayera. Prezydent 

urzędu żywnościowego, Paul, został mianowany 
ministrem; poruczono mu w dalszym ciągu kicro* 
wnictwo urzędu żywnościowego.

Walki z wojskami ezesko-slowackiemi. 
Wedle • doniesienia prasy moskiewskiej, główne 

siły wojsk c zesko *slo w a ck i ch, złożone z 15.000 
żołnierzy, stoją w okolicy Gzeljubińska, gdzie ob» 
sadziły fcżęść kolei syberyjskiej i zdohyły broń i 
artyłeryę. Wojska rządu rad opróżniły Częlja* 
bińsk i'zebrały się W Złatoust. W walkach, stoczo* 
nych koło tego miasta, wojska ezesko-elowackie 
zostały pobite. Innu grupa czeska stoi tuż koło 
miejscowości Samara. Trzecia grupa czesiko*slo« 
wacka zajęła część kolei syberyjskiej od Nowo*
mikołajska do Tajgi. _  „

Wedle doniesienia dziennika „Nasza Kocona 
wolska ć3eśko*sło\vąekie stoją pod ochrona czte* 
rech mocarstw ententy: Anglii, Francyi, Włoch 
i Ameryki, które zażądały od rządu rosyjskiego, 
aby wojskom tym pozostawił brom________

Kraków bez światła.
Gmina od kilkunastu dni zaprzestała zupełnie 

wydawania przekazów na pobór nafty, gdyż przy* 
dział jej dla Krakowa ną czerwiec i lipiec jak 
nas informują, wykosi zlcdwte p-o 2o»o k»-, T- J- 
około 14 beczek na miesiąc, Rość ta wobec isto* 
tnego zapotrzebowania w mieście jest tak zniko* 
mo małą, że nic starczy mąwet na oświetlenie kia* 
tek schodowych w realnościach, nie posiadają* 
cvch ani elektryki ani, gazu, Lekceważące stanowi* 
sko rządu w sprawne przydziału nafty dla Krak o* 
wa doprowadza miasto do formalnej katastrofy. 
W dodatku gospodarka centrali naftowej, której 
referenci nic znają stosunków lokalnych, a v» szeb 
kie w tej sprawie przedstawienia Magistratu kra* 
ko.wskicgo poprostu rzucają do kosza, do pro w a* 
dziła do zupełnej anarchii w kwestyi przydziału 
nafty. W najbliższych dniach pozostaną zupełnie 
bez'światła w Ktakowie przeszło 1500 warśzta* 
tów przemysłowych -i rękodzielniczych 800 za* 
kładów instytucyi publicznych, wszystkie ulice i 
place 12 gmin przyłączonych, wreszcie mieszkania 
chorvoh. lekarzy i t. p.

Ilość nafty, jaką Kraków musi miesięcznic o* 
trzymać, aby pokryć najkonieczniejsze potrzeby 
wynosi okofo -40.000 litrów w miesiącach letnich 
i to w  razie przyznania tylko najniezbędniejsze*
go przydziału;

Tymczasem rząd jakby na ironię przydzielił dla 
Krakowa tylko x!u część niezbędnego zapotrzebo* 
wania. Dla ilustracyi panujących stosunków w tej 
dziedzinie zaznaczyć należy, że zasadniczo braku 
nafty niema. Produkcja zwiększyła sic, jak .nas 
z kompetentnych źs^deł informują, trzykrotnie, 
a o kilka mil ńa zachód od Krakowa po drugiej 
stronic Przemszy można nabywać galrcyjską na* 
ftc w dowolnych ilościach po cenie normalnej.... 
Co pół godziny przechodzą przez Kraków cale 
pociągi pafty, a!c... na zachód.

Dzięki tej gospodarce staną w Krakowie war* 
sztaty i setki ludzi pozostanie bez pracy. Posło* 
wie powinni jaknajenergiczn;ej zająć się tą nową 
katastrofa.

Również opłakane stosunki panują pod wzglę* 
dem przydziału świec, gdyż jak stwierdzono, na 
podstawie listy rozdziału zaledwie potowa kop* 
alimentów otrzymała po */•« kilograma świec mic* 
siecznie. I tu interweneya kompetentnych czyn* 
ni ków jest konieczną. . ,

Z  teatru  ludow ego.
„W i e s z c z k a k a r n a w a 1 u", operetka 

w 8 aktach E. Kalmana.
Zaiste już oddaw.na nie widzieliśmy w Kra­

kowie dobrze wystawionej operetki.
Dopiero wczorajsza premiera zapowiada mały 

zwrot ku lepszemu; była ona w stosunku do

wystaw poprzednich innych operetek i do środ­
ków tej małej sceny — bardzo poprawnie wy­
stawioną. Publiczność oczywiście była zupełnie 
widocznie zadowoloną z tego miłego obrotu 
rzeczy.

Przyczynił się do tego w znacznej mierze i 
fakt, że libretto „Wieszczki karnawału" pod 
Względem rozwoju akcyi i treści stoi o cale 
niebo wyżej u. p. od nieszczęśliwego libretta 
„Barona Kimmla".

Strona muzyczna operetki dała pole do popi­
su przedewszystkiem p. Miłowsłriej, która przy ­
tem z roli wdzięcznej ksieżnej-wdówki potrafiła 
stworzyć postać nadzwyczaj milą i sympaty* 
czny.

Jej współpartner p. Miller, jakkolwiek prze­
sadzał dość w roli zakochanego malarza, wy­
wiązał się z swego zadania dobrze i przyczynił 
się wielce do pełnego powodzenia operetki Kal­
mana.

Pp. Minowicz — w  roli Huberta, Lalewicz — 
jako hr. Lotar, a zwłaszcza Karasiński w cha­
rakterystycznej postaci dobrodusznego malarza 
Czecha Lubić zka — byli doskonali.

Także i rola „naiwnej" Lory w  interpretacji 
p. Harasimowicz wypadła mile i w pełni wdzię­
ku.

Pozostawia wiele do życzenia orkiestra, któ­
ra w niektórych, szczęście, że wyjątkowych u- 
stępach ,gra fatalnie; zwłaszcza pianissuma or- 
kiestralne brzmię, nieczysto i surowo, przygłu­
szając przytem śpiew solisty (1 akt, arya Ro- 
naia przy oknie wystawowym knajpy artysty­
cznej). (ms.)

Operetka w teatrze ludowym.
We wtorek 18 b. m. odbędzie snę staraniem 

miejscowej organizacji robotniczej w Krakowie 
przedstawienie w teatrze ludowym pirzy ul. Raj* 
skiej. Daną będzie popularna, melodyjna operetka
Offenbacha

„ORFEUSZ W PIEKLE".
Warunki kończącego się sezonu teatran!ego 

czynią na razie nicmożHwem wprowadzenie na re* 
pertwr przedstawień robotniczych poważnych i 
kształcących sztuk teatralnych. W przyszłym se* 
zonie miejscowi organizacya (wraz z kontósylf ó- 
światówą) porozumie się na czas z Dyrakcyą Te* 
atru miejskiego 5 ludowego w .sprawie peryodycż* 
nych przedstawień teatralnych, któreby stanowiły 
poważny czynnik w dorobku kulturalnym orgsni* 
zacyj robotniczych.

Na razie nie zaszkodzi w każdym razie wieczór 
melodyjnej i wesołej muzyki. Liczymy przeto n« 
pełny teatr. Karty wstępu sprzedają już dyżurni 
w’ Związku Stow. Zawodowych, ul. Dunajcwskie* 
go 5, codziennie od 6-—8 wieczorem.

Od wydawnictwa „Naprzodu".
W zrost drożyzny wszystkich artykułów drukar* 

skich, papieru i druku, oraz konieczna i słuszna 
podwyżka ceny pracy ludzkiej zm uszają naa do 
podniesienia ceny prenum eraty i pojedynczych 
egzemplarzy naszego pisma.

Dlatego zmuszeni jesteśm y oznaczyć od dnia 1 
lipca b. r. prenum eratę miesięczną z  dostawą do  
domu na 4 korony (bez odnoszenia zaś na 3.50 K).

Cena numeru pojedynczego z dniem 15 czerwca 
wynosić będzie 20 halerzy.

Wydawnictwo „Naprzodu".

K RO N IK A.
Kraków, środa 12 czerwca.

Krakowski konsuiu : „hutniczy sprzedawać bę­
dzie od czwartku 13 czerwca chich swoim człon­
kom.

Zakończenie roku szkolnego w Krakowie. Du.
15 b. m. odbędzie się ofieyalne zakończenie ro* 
ku szkolnego w szkołach średnich ł ludowych.

Ublawa na tandecie. Wczoraj rano podczas 
jarmarku na tandecie przy ulicy Szerokiej w Kra* 
ko wic urządziły organa policyjne i wojskowe nie* 
spodziewaną obławę w poszukiwaniu za złodzde* 
jami i dezerterami. Otoczono cały plac wojskiem 
i żandartneryą, a polieya rewidowała towar i do* 
kumenty każdego osobnika. Z początku powstał 
na tandecie wielki popłoch, zwłaszcza u podejrzą* 
nych osobników, którzy, widząc, co się dzieje, 
wyrwali .płot w jednem miejscu i usiłowali w ten 
sposób uwolnić się z rąk poiicyi. Aresztowano 
sześciu niebezpiecznych włamywaczy, którzy »wo= 
ją zdobycz ostatnich dni usiłowali sprzedać na 
tandecie. Prócz nich wojskowość aresztowała kil* 
kunustu dezerterów z fałszywymi dokumentami 
wojskowymi. „Pod Telegrafem" znajduje się bie* 
lizną, ubrania i materye, odebrane rzezimieszkom 
podczas obławy.
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Dwa zwierciadła ugodowe*
•Wczoraj /^jęliśmy się nieco artykułem najugo*

J dowsrego organu w Krakowie — „Nowej Refor* 
my", podziwiając jej rozczulanie się nad pogłę­
bieniem aliansu niemicckoaustryaekiego i o czeki* 

(wantami, które z tata sprzęga.
Ch arakterystyczaem jest, iż poznański organ 

ugodowy—  Gazeta Narodowa'1 — nde podziela 
(zgolą tych różowych czy podróżowionych nadziei. 

Pod. tytułem „Misya Buriana'* pisze,ona:
„I rzędowo doniesiono z Wiednia, że wyjazd 

hr. Buriana do  Berlina nastąpi 10 h. ni. Powie* 
dziano też, że głównym przedmiotem narad bar* 
lińskich austro*węgj-errskve30 miniwbrn spraw za­
granicznych z kanclerzem Rzeszy ma być kwe* 
stya przyszłości Polski.

Ale wszystkie doniesienia tc, jakie od szere* 
gu dni kolportują berlińskie półuirzędowe biuro 
Wolffa, oraz wiedeńskie cesarskie i królewskie 
Biuro korespondencyjne, są dziwnie zamasktto 
want: Wolff powołuje się ua urzędowe biuro 
wiedeńskie, a to ostatnie na „Pokuschc Nach* 
rfclitcri'*, jakby żadne z poprzednio wymienio­
nych źródeł urzędowych nic chciało brać na sie* 
bid odpowiedzialności za autentyczność owych 
uwiadomieri. Na domiar wszystkiego uderza 
szczególniej po stronie wiedeńskiej ni e e f * 
n n ś ć co do chwilowej skuteczności zapowie* 
dzianej’ konfereneyi w Berlinie. A przecież 
wszystkie zabiegi 'ausfcryaclde przemawiają za 
tem, źe monarchia habsburska gorąco pragnie 
rozwiązania kwestyi ••polskiej w oparciu o Au* 
stryę."
A dalej taż . Gazeta Narodowa1' tak motywuje 

swoją niewiarę w  wyniki podróży birrianowskiej: 
„Następnie liczyć sie trzeba z faktem, że w  

Niemczech istnieją sfery wpływowe,, które ża­
dną miarą zgodzić się nie chcą n.a> połączenie 
Królestwa Polskiego z Austryą. Żądają one ra* 
czej mniejszych czy7 większych aneksyi obsza* 
rów polskich dla „ubezpieczenia" gramie pań* 
stw* pruskiego .i włączenia pozostałych części 
Królestwa w sferę interesów niemieckich pod 
względem *»Ktyczwym, wojskowym i gospo dar* 
czym. Co o tem myśli rząd niemiecki, nic wda* 
domo. ale to wydaje się rzeczą powiną, że trudno 
będzie mu się zdecydować ostatecznie na jaki* 
hol wiek projekt przed zakończeniem wojny. 
Dog®, toczą się na francie zachodnim strasanc 
.hrłje ną śmierć i źycile między Niemcami a 
Francją Anglią i Ameryką. Umysł .memieok? 
■wytęcfcony jest obecnie tylko w kierunku po gro* 
mienia przeciwników zachodnich, od czego za* 
!emą jest przyszłość Niemiec. Wątpliwą jest 
więc rzeczą, by kierownicy polityki niemieckiej 
aechcklA wiązać się w7 chwili obecnej deeyizyami 
ostatoczncmi co do Polski, która daje mooar* 
stwu zmiczme oparcie w dalszem iwo wadzeniu 
wojny. Tem się też tłumaczy obecna niepewność 
siar austryaekich co do osiągnięcia .ostatecznej 
decyzyi na zapowiedzianej konfereneyi hr. Bu- 
riana.r hr. Hertlingiem."
Chcąc jednak zakończyć jakicmś zdaniem 
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MARIUSZ ZARUSKI.

N A  M O R Z A C H  D A L E K I C H .
Z mego pamiętnika.

2  ’ -----------
(Dokończenie.)

.Spokój mają w duszy. Jest to jednak spokój 
aewoętrzny, spokój fatalizmu, wyhodowany w ro* 
syjskiej duszy wiekami carskiej niewoli. Na dnie 
jej kryje się w stanie półświadomym wiele uczuć 
wolnego człowieka i głęboka tęsknota do czegoś 
lepszego od szarej rzeczywistości. Tęsknota ta 
ujawnia się w ich mistycyzmie i w pieśni.

Właśnie skończyliśmy gorączkową robotę; po* 
wodowaną rozwodnieniem lodów, która dziś by* 
la wyjąfkwo ciężka. Lody z taką zajadłością u* 
der raty w boki okrętu, iż zdawało się, żc koniec 
jego już nastał. Koło rufy (ty ł okrętu) lody spar- 
ly sic w wysoką górę, której część wtłoczyła się 
pod dno jego i rufę dźwignęła do góry. Potem Jo* 
dy stanęły, zamarły i w tem położeniu rufa zo­
stała — wzniesiona wysoko ponad poziom lo» 
dów i przód okrętu.

Zaszedłem, jak zwykle, -do lawizy na przodzic 
statku pogwarzyć z „matrosami" i ogrzać się, bo 
tam też mieści się kuchnia. Moja kajuta pomimo, 
ie  w piecyku eia,g?c pali, jest o wielo chło* 
dnicjaza.

W la wizie półmrok, z którego wynurzają się 
„kojki" (łóżka), ułożone jedna nad drugą, cha*
rak ter'styczny zaduch,, złożony z zapachów smo* 
łv, pokosi U machorki (rosyjskiej „habryki") i 
sztokfisza. Cały okręt zresztą przesycony jest 
twro zapachem, tu tylko jest główne jego ognisko.
• Umorusany '„kok", Alosrka (kucharczyk okrę 

to" y) kręcił się już koło swoich statków.

mniej scęptycznem, umie „Gazeta Narodowa" 
tylko rzec tyle:

„Mamy wszelako nadzieję, żc obaij kierownicy 
polityczni, przy tak ważnych dla narodu polskiego 
naradach, nie zignorują opinii polskiej, wyrażanej 
ń-n już przez ofieyałną represtentacj7ę rządu poi* 
skiego."

Jest to zdanie, doczepione mechanicznie, gdyż 
w całym artykule niczego nic podano, skąd mo­
głaby taka nadzieja wypływać.

Co więcej taż „Gaz. Narodowa", powtarzając 
za korespondencją -warszawską jNapnzodu" pro* 
gram rządni p. Steczkowskiego, przytacza, zdatnie 
„Kuryera Lwowskiego" na temat tego programu, 
żc jest on „nad wyraz skromny", ..dotychczas je* 
dnąk rząd polską nie otrzymał zapewnienia, że to 
mrortttUm będzie uznana; za-podstawę rokowań."

•  .

Miasto i wieś 
w czwartym roku wojny.

Wiele pisano przed wojną o stosunku intcligeai- 
cya do robotniczego ruchu. Żydc ukazywało nam 
ciągle jednostki, które porwane głęboką ideową 
zawartością socyalizmu, zespalały się zupełnie z 
.szeregami robotniczymi, przeciwstawiając się w 
ostrej walce warstw oni, /  których wy&zły. Wi* 
dzicliśniy też wśród całych odłamów inteligenc­
kich ciągłe ciążeme ku.sdcyalizmowi, ciągie wy* 
czuwanie, iż praca umysłowa inteligenta, jest na 
równi przedmiotem wyzysku jak- praca fizyczna 
robotnika, ale nia o gó ł— tradycye rodzinne i sto* 
pa życiowa stwanzały między intdigcncyą a ma* 
są robotniczą wszelkie pozory7 klasowych różnic. 
Inteligent żył z pracy — ale dochody7 pozwalały7 
mu utrzymać swój tryb życia na przeciętnym po* 
zimnie klas posiadających — upodabniały go im 
duchowo i fizycznie. Również i „nowy stan śre* 
dni" to ogromne rzesze wysoce wyszkolonych 
pracowników, które wraz z nowoczesnym rozwó* 
jem techniki w przemyśle, a form organizacyj* 
nych w7 handlu, zjawiły się w sp deczeństWie jako 
nowa, z pracy żyjąjfca warstwa, nde odczuwał na 
ogół klasowej spółnoty r. proletaryafem. Towa­
rzyska ambieya narzucała mu dążenie do stawia* 
nia się w sprawach politycznych i społecznych w 
jednej, limb z przedsiębiorcą i kapitalistą, do ostre­
go odcinania się ęd robotnika, od którego dzieliły 
go obyczaje, lepsze jadło i odzież-

Wojna sprowadziła w tych warunkach zupełny 
przewrót. Dodatki drożyzniant, którymi państwo 
w woiLnem, opornem tempie 'znaczyć poczęło w 
drugim roku wojny swą dbałość o los urzędników, 
mają nie wiele więcej, nad symboliczne znaczenie. 
Oznaczają one bezsprzecznie peWiną dobrą wolę 
i poczucie się państwa do obowiązku wobec urzę* 
dników, lecz nie są przecież ani istotną pomocą 
ani ulgą. Prywatni urzędnicy natomiast zgodzić 
się musieli w pierwszym roku wojny na zniżkę 
•płacy i na pogorszenie warunków kontraktu. Na* 
stępnie, gdy pierwsze wrażenie, wywołane wojną, 
minęło i im się dostały drożyźniane dodatki, ale

ggMjugrJIL-i^
Pieśni tym razem nic było. ^pochmurniały su* 

rowe twarze pomorów.
Przez drzwi lawizy pnżezkrala szatą poświata 

mgły podbiegunowej, która, zda 6ię przenikała 
na wskroś wszystko: okręt, wodę, lody, pełzała po 
kościach i rozlewała się zimną cieczą po mózgu.

O powalę raz po raz uderzały spadające ż ma* 
sztu sople lodowe i z metalicznym dźwiękiem 
kruszyły się, rozsypując się błyszczącymi akierka* 
mi po pokładzie.

—- Czy wyjdziemy kiedy z tych lodów, Sewer* 
janowicz? — zwrócił się do innie stary Iwan An- 
drejewicz — cay już tutaj kości swoje złożymy? 
Trzydzieści lat po tych morzach pływam, a jc* 
szczera takiego nie widział.

— Nikt, tylko Bóg! — odezwało się kilka gło­
sów. .

Nastała przykra cisza. Dusze ich w tej chwili 
skurczyły się, zamknęły się w sobie i nąpróżno 
siliły się przeniknąć mgłę tajemniczej przyszło* 
ści. Nic, tylko mgła takasama, jak nad lodami. 
Człowiek jest bezsilny i mały-

— Eh, co tam! co będzie, to będzie! Aloszka, 
dawaj „ezaju"! — wyrwał się na^e Ipatow, chłop 
młody i równie silny jak nieskłonny do fiłozofi* 
cznych rozmyślań.

— Ot, właśnie, dobraeś trafił — odrzekli mu in* 
ni. — Jak człowiek się ogrzeje, to i troska z niego 
wyparuje, jak w łaźni.

— Tobie rozum niedługa już -wyparuje '•*- od* 
grysł się Twan Andrejewicz..

Aloszka postawił na stok wielki' imbryk /  her­
bata.

Pomory się rozruszały. Zapalili fajki, zaczęły 
się żarty, i dogadywania wzajemne.

— A -wiecie chłopcy, jakoś tak dziwnie, kie'

w najlepiej nawet płatnych przedsiębiorstwach 
(z' wyjątkiem banków) podwyżka dochodów u* 
rzędniczych nie chroni gorzej płatnych' kategoryj 
przed głodem i nędzą,

„Urzędnik- prywatoy"cierpi teraz nie tjdko na 
równi z robotnikiem z powodu drożyzny śradków- 
żyiwności, ale więcej jeszcze Od robotnika z-po* 
wadu nędzy odzieżowej. Ziajecie wymaga od nie* 
go i pozy pracy'drogiego surduta me taniej bluzy, 
za któryby teraz musiał złożyć całomiesięczny co 
najmniej dochód. Drożyzna zrywa z niego cały 
ten blichtr, którym sie tak chętnie przed, wojną od 
robotnika wyróżniał — i uczy go dzielić świat na 
właścicieli towarów, do których n i e należy i ha 
sprzedających procę, wśród których miejsce jego 
•wraz z robotnikami.

I podczas gdy w wielu gałęziach pracy bczpo* 
średnio związanych z potrzebami wojny, ' w 'fą* 
brykach brrmi, aiwumcyi, w kopalniach nafty. Wę­
gla, dobra* zóąganizowąnf- robotnik żdółal pod 
groźbą strejku <vyw»lczyć sobie pod wyżkę płacy 
t . \w .  „fantastyczną", t. j. pozwalającą mu przy 
dtószyjn dnM robotózyrn i zwiększanej inten* 
sywnóśei pracy odżywiać się nie o wiele gorzej 
niż dawniej —'urzędnik pozostał z. płacą za nim >- 
tyle częstokroć, pojmując teraz dopiero wartość 
organizacyi i solidarności klasowej.

Wojnia sprołetaryzowała również znaczny ód- 
lam drobnomiesżczaństM-a. tych wszystkich, któ­
rzy wraz ze stawieniem się. zamknąć musieli-swój
warsztat i tych, którzy mając możność pracy, dła 
braku matoyałów pracować nic mogą. Nałożą fu 
rymarze, krawcy, szewćj-, introligatorzy i najroz* 
maitsze kategorye innych majstrów,' nieuwo^tę- 
dui* nj*eh przy dostawach i po macoszemu prżj- 
roadziale matoryału traktowanych-

Walkę ciągłą, ustawiczną prowadzą o kęs chlo* 
ba również > wszyscy przedstawi ciele „wolnych" 
zawodów, którzy • w swoją prźynal-eźnoiSć do 
warstw mieszczańskich jak najgłębiej wierzyli. 
Dziennikarze, adwokaci, lekarze, nauczyei ele pry** 
watni, te wszystkie grupj7 społeczne, żyjące z wy* 
soob kwalifikowanej pracy umysłowej i ufne w 
harmonię interesów swojej pracy z kapitałem, te 
vszjistkie grupy patrzą teraz z zawiścią na za* 
wrotne zyski kapitału, stojąc dla braku gotówki 
p r z e d  progiem tych świątyń, w któtyćh mnożą 
się bogactwa bogatych.

Drożj-zna dla tyxh warstw — to rozpaczliwy 
Wysiłek nerwów i mózgu, szarpanie'się wśród splo­
tów wyzysku i lićhwj*, które czyni je dostępnj-mi 
dła krytyki i buntu.

W mua-ach miejskich wojna nietylko pogrążyła 
w nędzy Heatne odłamy* ludności, ale rówuoczcśru> 
wyrwała jć i z  duchowej .spółnoty z kapitałem, 
spółnoty wyrosłej na podłożu wysokich docho­
dów i dostatniego bytu. Przeciwnie na wsi! Chłop 
małorolny, który pierwej iy ł ztiacanie gorzej od 
miejskiego robotnika; nic zamieniłby się tera* tak 
!4%o z żadńyin panem z miasta. Kawałek roli,' z 
którego wyciągać'może tyle, ile na wyżywienie ro­
dźmy potrzeba, wywyższa go już ponad wsizyst* 
kich głodomorów z miasta, pukających tak po­
kornie .do dtrzw- jego w wiecznem poszukiwaniu

dyśmy odpychali ten czarny „ropak", co to bo* 
kaem pchał się pod bugszpryt (pochyły maszt na 
przodzic statku), a na nim stal taki dup lodu, tb 
mi się zdało, że to on. A to już dobrych parę lat 
minęły...

Głowy zwróciły się w kąt lawizy. gdzie z pół­
mroku patrzyły spokojne duże jasne o c z y .  Był to 
Mudjugin, bo eman „Nadziei".

— Cyt! — syknął któryś. — Poczułem na sobie 
spojrzenia pomorów.

— Gadaj, gadaj — odezwali się innj.
— Sewea:janowicz nic nie ppwie, możesz jg«» 

dać. Gadaj!,..
. — Głupi! to był jch człowiek z dalekiego kra­

ju. Też wyrwał się! — strofował .Mudjugina Zcłe 
źnfifcow. ~  Na grmozności się nie znasz. Po ćo 
opowiadać takie hisźorye?

Zaiozęli się kłócić. . . . . . .
Znałem dobrze tych ludzi. Nie pierwszj raz z 

nimi . pó mórzach północnych pływałem ,i pieję*, 
duą Beczkę soli zjadl-ęni. 'Zeszłego, róku na „Psier- 
żawie" razem z nśrru tonąłem i razem z ni.pii na 
mieliźnie koło wyspy Muraw.oją. leżałem.

(Historyi tej jednak nie znałem. Coś tutaj było, 
czego- mi. nie chcieli powiedzieć..

—r Bo to, powiedziawszy prawdę — zaczął m tv  
wu Mudjugin 'mówić. — On był -takiej wiary jak 
wy, Scwerjanowicz* Prawili, że z Ploszj-. „ZsjGij" 
byk znaczy się, na osiedleniu.

— To i cóż? dlaczego nic przystoi mówić?
— -Zawsze to wasz człowiek. Coś widać zrobił, 

żc go gubernator posłał na osiedlenie.
'Mudjugin zlźżł z.kojki, na której siedział i do* 

sta! węgielek z'pieca do fajki. Pociągnął raz, dmig- 
i ’jakby pod wpływem rcfleksjj prawił dslój:
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mleka, masła, kaszy. A cóż dopiero jeśli gospo­
darstwo daje mu jaką taką nadwyżkę, którą mo­
żna w mieście spieniężyć lub zamienić?

Jako wytwórca towaru najbardziej poszukiwa­
nego i najcenniejszego, czuje chłop teraz swą spo­
łeczną wagę. Czeka spokojnie na kupca, a w mia­
rę jak wysokie ceny pozwalają mu zrzucić z sie­
bie dług bankowy i lichwiarski, zbiera papierki, 
za które w mieście coraz mniej kupić możną. Tra> 
ci więc papierek dtu niego na uroku — chłop jada 
sam do syta. sprzedaje niby z łaski za cukier, ty­
toń, naftę. Z każdym rokiem wojny czuje się 
mniej zależnym od miasta, a więcej miastu po­
trzebnym. Nie czapkuje już sam nikomu i prze­
stał się nawet dziwić jak mu goście z miasta czap­
kują.

Nic jest mu lepiej jak mu było przed wojną — 
przeciwnie. Brak mu narzędzi, statków, sprzęża* 
ju, sił roboczych, ale w porównaniu z 'mieszkań* 
oem miasta może się cz%ć zasobnym i o los swój 
spokojnym. N i ©bezpieczeństwem dla niego są tyl­
ko te ustawicznie skargi miast na drożyznę, ich do­
magania się dodatkowych rekwizycyi, obniżenia 
kwoty plonu, którą gospodarze mogą zatrzymać 
na własne potrzeby, ta ciągła przeraźliwa walka 
robotnika i mieszczanina z tłoczącym się po miej­
skim bruku głodem. Te ciągłe, nawoływania o 
sprawiedliwy, t. j. równy między wsią a miastem 
podział plonu, o równomierne rozłożenie na wieS 
i miasto ciężarów wojny, wydawać się muszą 
chłopu zamachom na jego własność — zamachem, 
przed którym rozglądać się musi za skuteczną 
obroną.

Aby w tych warunkach mógł się czuć robotni­
kowi politycznie blizkim — trudno się łudzić.

Zmieni się to zapewne z końoem wojny — przy 
pierwszych większych zakupach, przy odnowie 
żywego i martwego inwentarza. Papieirki stopnie­
ją jak lód na wiosnę, a ciężary wojenne przez 
wzmożone podatki legną jako nowe długi na 
chłopakiem gospodarstwie. Szybko wtedy chłop 
małorolny pozna, że nie drożyzna, ale reformy 
agrarne i podniesienie wytwórczości pracy rolnej 
mogą dać trwałą poprawę jego bytu. Ale na razie 
umysł realny licząc się ze zmianami, wyw-ołsnemi 
wojną w ukształtowaniu sił społecznych Galicyi, 
nie może przeoczyć ani proietaryzacyi wielu od­
łamów miejskich, ani też wzmożonego przeciwień­
stwa interesów między wsią a miastem.

! Dr Hel. Bauerowa.
w»m winu

t t l  sflffti pilśnij.
Jednym z najciekawszych epizodów dzisiejszej 

bitwy przełomowej jest bezwątpienk bój artyle­
ryjski.

Omawiając dziś technikę artyleryi przełomo­
wej, nie mówimy specyalnie o technice niemiec­
kiej, ani też o technice drugiej strony wałczącej.

W czwartym roku wojny, gdy od pierwszego 
przełomu pod Gorlicami, już przeszło trzy lata 
minęło, technika ta, u obu stron walczących jest 
tak dalece w ogólnych swych zasadach i założę-

— Bórg to wie, możeśmy i źle zrobili. My oiemne 
chłopy, skąd my wiedzieć możemy.

— Jakże to by to?
— A było tak: Płynęliśmy wtedy „do góry" (to 

anaesy na północ), czas właśnie tensam był co te­
raz — Czerwiec miesiąc, wiatr szedł z oceanu, to 
śnieg, to deszcz na przemiany. Zszarpaliśmy się 
już dość w gardle Białego Morza — pływałem 
wtedy na „Gwiaździe Polarnej" Trifonowa, tego, 
wiecie, oo miał tartak na Sołombali — no i od 
rz-eiki Ponoj kurs wzięliśmy na pełne morze. Sam 
nie wiem już, jak się to stało, bo ciemno było od 
szarugi na wodzie, dość żeśmy trafili na „Mor- 
żowskie Koszki" (koszki —- mielizny). Zniosło, wi­
dać, nas prądem, kapitan się nie zotyentował. 
Jest tam taka „koszka" — Jedif się nazywa.

Patrzymy, ki dyabeł? na samej tej kaszce coś 
carami się... Wieloryb czy statek? bo wieloryby 
morze na mielizny czasem wyrzuca. Podpływamy 
bliżej — barka, ludzie na niej, — jeden człowiek.

Barka leżała na boku, fale ją strasznie chlastały, 
a ten siedzi na burcie, rękami się trzyma, nic mó­
wi nic.

Niełatwo nam było szalupę spuścić, fala duża, 
aleśmy spuścili, podpływamy do niego, a on nic. 
Już chcemy go z burty zdejmować, jak krzyknie: 
„precz! dajcie mi umrzeć?' I siekierę wyciągnął z 
za pasa. Tylbe że siekierę zaraz w wodę 'upuścił - 
j zasłabł bardzo. Ale jeszcze się rzucał, nie chciał 
się duć dobrowolnie

Prawdę powiedzieć, myśmy go tam trochę przy* 
tłuki). Wzięliśmy go na okręt, a z niego siła wszel­
ka już wyszła. Z szalupy musieliśmy go wynieść 
na rękach...

Zrobiła się cisza. Przez otwarte drzwi podały
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niach podobną, że śmiało można dziś mówić tyl­
ko o jednej technice artyleryi przełomowej.

Używamy tu terminu „technika", a nie „takty­
ka", gdyż bój artyleryjski jest faktycznie nad­
zwyczaj skombinowauą maszyną techniczną, któ­
rą ino duch taktyki ożywia i przystosowuje do 
wielkich zadań operacyjnych.

A więc technika artyleryi przełomowej !1
Nim bój się rozpocznie, przygotowuje aię 

przedtem plan boju. Ponieważ zaś bój artyleryj­
ski jest tylko jedną z wielu części bitwy przeło­
mowej, to też zastosowanie i użycie artyleryi w 
tej bitwie, musi być włączone odpowiednio w. 
wielki plan całego przedsięwzięcia.

Pominąwszy daleko idące momenta operatyw­
ne i taktyczne, plan ten opiera się po większej 
części na dokiadnem zapoznaniu się z odcinkiem 
nieprzyjacielskiego frontu, który ma być- zaata' 
kowany, z jego terenpm, pozycyami, punktami o* 
parcia i stanowiskami artyleryi. Rolę wywiadow­
czą spełniają w tym wypadku lotnicy. Liczne mel­
dunki „patroli lotniczyćh", poczynione przez nich 
zdjęcia fotograficzne, uzupełnione przez doniesie­
nia oddziałów wywiadowczych własnej piechoty, 
dostarczają dowództwu zasadniczego materyału. 
Lotnicy — to oczy, oddziały wywiadowcze, to 
'.zmysł czucia dowództwa.

Na podstawie uzyskanych wiadomości, ułożony 
plan, a raczej program boju — zawiera w swej 
treści niemałą część poświęconą działalności ai- 
tyleryi przełomowej.

Część ta obejmuje: utworzenie odpowiedniej
ilości i o pożądanym składzie — grup artyleryj­
skich, przydział dla poszczególnych grup, prze­
znaczonych im pozy cyi, rozkaz skrytego i nie­
zauważonego przez wroga zajęcia wyznaczonych 
stanowisk w pznączonyin czasie, zadania poszcze­
gólnych grup, uzupełnione łiczncmi wskazówka* 
mi, szkicami i t. p„ rozkazy tyczące się otwarcia 
ognia i jego szybkości, podanie celów, oraz unor­
mowanie uzupełnienia i dowozu amunicyi.

Artyleryjska część tego programu łączy się natu­
ralnie jak najściślej z zadaniami piechoty sztur­
mowej.

Już od przeszło dwóęh lat wprowadzono w u- 
życie szkice artyleryjskie, podzielone na małe 
kwadraty, oznaczone, jak szachownica, liczbami 
i literami, ułatwiając w ten sposób otoserwacyę 
i technikę rozkazownictwa, zwłaszcza w czasie 
kierowania ogniem.

Zadania artyleryi przełomowej zależą od celów, 
do których przystowuje się też rodzaj i kaliber 
bateryi. Ciężkie średnie i lekkie kalibry mają bo­
wiem działać stosownie do swych właściwości tak 
na silnie ufortyfikowane urządzenia obronne, 
punkty oporu, artylcryę nieprzyjacielską, jak i 
na iuzne-szyki i kolumny piechoty.

Rozdziela się też stosownie do celów i rodzaje 
pocisków artyleryjskich, jak szrapnele, granaty, 
granato-szrapnele i bomby gazowe.
. Naprzeciw obranego, celem przełamania odcin­

ka nieprzyjacielskiego frontu, stoją, więc już go* 
toiwe do walki, grupy artyleryjskie.

Aby jednak związać watką przyległe odcinki, 
które mogą w innym razie wspomagać ogniem

płatki śnieżne i lśniąeemi gwiazdkami układały się 
na stole.

Mudijugisn westchnął.
— Ot, jak te płatki śniegu, zaczął znowu, top­

niał nam w oczach. Ale przyszedł do siebie. 
Ogrzał się, wypił herbaty. Skąd żeś ty? coś ty za 
jeden? — pytamy. Z Mczeni — powiada*— pły­
nąłem, ą co za jeden, nie pytajcie.

1 nie powiedział: Tak .i nie wiemy, jak się ns» 
zywał.

Ale dobry był człowiek i rozumny. Ładnie tuk 
mówił. U nas w FolsZy to kraj jest inny i miasto 
wielkie. Nie 'mogłem jtró wytrzymać, powiada, na
osiedleniu i uciekłem. . . .

Pomyślcie - -  sam jeden, a barka duża i żagiel 
miała. On człowiek nie morski, me ‘wiedżiął, jak 
statkiem kierować i to dziw, że tak.daleko z spły­
nął.

Płynęliśmy z nim długo, ze dwie niedziele, ale 
on z  kojki już nie witał. Z każdym dniem gorzej.
Dużo nam pięknych rzeczy powiedział. A najwię­
cej o krzywdzie ludzkiej, że to niby sprawiedli- 
wości niema na ś wiecie. Jak być powinno, żeby lu­
dziom żyć lepiej było.

1 prawdę mówił. Juka tam sparwiedliwcśe! U 
nas. Sewerjanowicz, to tak się mówi: że sprawie­
dliwość była, ale w morzu utonęła. Tak jej teraz 
nie szukaj na święcie.

— Widzicie, antychrysty, wyście takiego czło­
wieka jeszcze przytlukii, wttecił Iwan Andreje* 
\YiC&,

— Szarpał się, nic dawał. Myśmy pię wiedzieli. 
Odrazu potnyśleji: zbiegły jaki z katorgi. Przeciw­
ko hosudara nie można.

— Jakże dalei było, Mudjugin?
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swej artyleryi i przy pomocy swej piechoty, za­
atakowany odcinek główny, wyznacza się odpo­
wiednie, własne skrzydłowe grupy artyleryi, któ­
rych zadaniem jest wiązanie ogniem przeciwle­
głych odcinków sąsiednich, równocześnie z ata­
kiem własnym aa obranym odcinku przełomo­
wym. Do tego celu służy też wytworzenie sztu­
cznej mgły wzdłuż większy cli odcinków fro n tu  
i atakowanie ich gazem trującym, odcinając uży­
ciem tegoż możliwość wszelkiej pomocy z sąsie­
dnich odcinków wroga.

Pozatem te skrzydłowe grupy własnej artyleryi 
trzymają w szachu skrzydła nieprzyjacielskiego 
atakowanego odcinka i chronią zarazem skrzydła 
własnej, posuwającej się piechoty.

Skrzydła nieprzyjacielskiego odcinka szachuje I 
się przedewszystkiem przez daleko idące zastoso­
wanie gazów trujących, podczas gdy odcinek prze­
łomowy zalewa się tylko falami gazów oszałamia­
jących i drażniących błonę śluzową.

Ostatnie ataki angielskiej floty na porty w O- 
stcndzic i w Zeebruegge, były przesłaniane przy 
pomocy sztucznie wytworzonej mgły, które stały 
się niemałą przeszkodą dla działalności niemie­
ckiej artyleryi nadbrzeżne/ Podobnie ma się 
tu rzecz i na polu walki przełomowej.

óesta ściana sśtucznej mgły odcina sąsiednim 
odcinkom nieprzyjacielskim możność wglądu w 
stan rzeczy na atakowanym odcinku, ogranicza­
jąc, a nawet wykluczając zupełnie akeyę zorgani­
zowanej pomocy.

Przygotowanie ogniowe przez właściwą artyie- 
ryę przełomową obejmuje całą szerokość i głę­
bokość atakowanego frontu. ,Same linie piechoty 
są tam przecież dość głęboko rozgałęzione; za nie­
mi ida. linie wrogiej artyleryi, potem drogi docho­
dowe, rowy łącznikowe i t. p. Ogień artyleryi, 
rozdzieliwszy swą rolę między poszczególne gru­
py, musi zwrócić swą niszczącą działalność prze­
ciw tym wszelkim urządzeniom nieprzyjocicl- 
skiego odcinka. Tak więc głębokość ognia roz­
przestrzeni się na 8—12 km. poza wrogim fron­
tem.

Jak długo trwa przygotowanie artyleryjskie?
Odpowiedzieć trudno. W obecnej wojnie ogień 

artyleryi przełomowej trwał od kilku godzin — 
do kilku, a nawet kilkunastu dni. Zwłaszcza Fran­
cuzi męczyli przeciwnika zawsze długotrwałym 
ogniem. W ostatnich trzech nieudałych próbach  
pfzełamattia na zachodzie Niemcy znów zajtoso 
wali krótki, bo zaledwie dwugodzinny ogień arty­
leryi przełomowej. ,

Ogień trwa przez ściśle określony przeciąg 
czasu... później nagle przerwanie ognia wszyst­
kich grup artyleryjskich, zionących ogtiiem na 
odcinek przełomowy... ,

Pozycye nieprzyjacielskie zniesione, przeszko­
dy porwane, beto-nowc ochrony rozbite; nawałni­
ca ognia, żelaza i. trujących gazów przeszła odci­
nek przełomoy, obejmując odtąd swą działalno­
ścią wyłącznie artyleryę wroga, tyłowe linie jego . 
piechoty i drogi, oraz rowy, łączące, rezerwy z 
pierwszą linią bojową.

Gdy więc sytuacya. bojowa, wskutek takiego
.»'■ I' I'."UU*-

— Dalej, tośmy szli oceanem. Wiatry ciągle w 
nos biły. Aż przyszła od północy „morianka" (bu­
rza) taka, wiecie, z pyłem, ot jak ta. Sewerjaoo* 
wicz, lońskiego roku, kiedyśmy na „Dzierżawie" 
do Tcriberki z wami uciekli.

Tylko nas ta koło „świętego Nosa" (piaydądek 
na Murmańskim Brzegu) chwyciła. No, i myśmy 
zaraz za Jokańskie Wyspy skręcili. 'lam stanę­
liśmy na kotwicy-.

Nasz polak już całkiem by} kiepski. Nie jadł, 
herbatę pił tylko. Co robić z takim człowiekiem?

— Cóżeśeie zrobili, spytałem?
— Tam. na Jokańakich Wyspach, je-il stanowi­

sko rybackie. Jest i posterunek strażników. Myś­
my jego strażnikom oddali. Prosił oąi, żeby go na 
brzeg nie odwozić, żeby go w morzu utopie. Ale 
jakże można człowieka żywego utopić?

Strażnicy już wiedzą ,co zrobić... Rozpoznali je­
go odrazu. Za brak.

Staliśmy tam jeszcze coś ze trzy dni, bo „mo- 
ri-snka” hulała na morzu. Tośmy słyszeli, że umarł 
tani. u strażników.

„Pomer", powtórzył Mudjugin, machnąwszy rę­
ką, jukgdyby dla zaznaczenia, że sprawa skończo­
na i niema co do niej wracać.

Duszno mi się zrobiło i ciężko na sercu.
Wyszedłem z lawizy.
śnieg białym puchem p r z y k r y ł  już deski pokła­

du- zwinięte żagle i liny i wił się.lekko w powie­
trzu.

Dwa niedźwiadki, uwiązane przy mojej kajucie, 
zaczęły mamrotać swe poranne pacierze.
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celowego przygotowania artyleryi przełomowej, 
dostatecznie dojrzeje — zaczyna się dopiero bój 
piechoty.

Mi psi nii Miii.
Wojna domowa. — Nad Donem. — „Czerwona 
armia”. — Wzmocnienie się autorytetu rządu. — 
Przeciwko Niemcom. — Sytuacya gospodarcza. — 

Koleje funkcyonują lepiej.
Wojną domowa straciła na rozmiarach i inten* 

sywności, nie ustala jednak jeszcze zupełnie. Na 
granicy Finlandyi i Ukrainy panuje względny 
spokój, na Kaukazie natomiast i nad Demem wre 
walka dalej pomiędzy „rewolucjonistami” i 
„kontrrewolucją”. Nad Donem są obecnie koza* 
cy Góra. mimo to, że zabrakło im takich przy* 
wódców, jak Korniłow i Kaledin (śmierć ich zdaje 
się nie ulegać wątpliwości). Największa.' jednak 
uwagę zwracają walki w północnej Syberyi, gdzie 
ataman kozacki Siemionów walczy przeciwko 
wojskom sowieckim.

Demobilizacja, która miała, według zapowiedzi 
rządu, być już w połowie kwietnia zakończona, 
przeciąga się z powodu trudności techniozmych. 
Formowanie nowej „czerwonej armii” również 
względnie pomału postępuje naprzód. Najwięk* 
szym szkopułem jest brak wyższych oficerów. 
Wprawdzie pewną część dawnych wyższych ko* 
mendantów zdołał Trockij zyskać dla swoich pla* 
nów, ale też nierzadkie są wypadki, że odmawiają 
oni stanowczo i z oburzeniem wszelkiej współ* 
pracy z tym ministrem wojny.

Charakter życia politycznego nie zmienił się w 
ostatnich czasach. Prasa niebolszewicka nie ustaje 
w gwałtownych atakach na rząd. Stanowisko rzą* 
du nie jest jednak jeszcze bynajmniej zachwiane. 
Akcya rządowa przeciwko anarchistom, których 
organ drukuje się już w 20.000 egzemplaa-zy, jak 
również zdecydowana postawa wobec zakusów 
japońskich, podniosły autorytet komisarzy* ludo» 
wych. Wielu urzędników i wiele organizacyi lo­
kalnych dało się nakłonić do współpracy z bob 
szewikami, a tem samem uznaje ich jako legalną 
i ofieyalną władzę państwową.

W kwestyi porozumienia się z burżuazyą przy» 
szło w rządzie do rozłamu. Głównymi opozycyo- 
nistarni byli towarzyszka Kołłątaj i jej mąż Dy* 
bjtsako, minister marynarki; sprzeciwiali się oni 
przedewszystkiem użyciu przy organizacyi armit 
dawnych generałów i oficerów. Ale t. Kołłątaj zo* 
stała zmuszona do ustąpienia, t. Dybjcnko zaś 
aresztowany za rozmaite dawniejsze sprawki.

Wszystkie pisma (nawet i niektóre Holszerwic* 
kie) pełne są *— według zuryskiego korespondenta 
„Kor. Lwowskiego” — ustawicznej polemiki i pro> 
testów przeciwko Niemcom. Hr. Mtrbacha (amba­
sadora niemieckiego w Moskwie) nazywa się z iro* 
nią najwyższą instancyą w kraju, której władz* 
jest nieograniczona. Zdpomocą ciągłych artyku* 
łów O stratach tarytoryalnych i szkodach gospo­
darczych, jakie poniosła Rosya przez pokój bm* 
ski, utrzymuje się w społeczeństwie nastrój, zwro* 
eony przeciw temu układowi.

Komisarz finansów skreślił przed Radą robotni- 
czą w Moskwie niedawno dość ponury obraz sy* 
tuacyi finansowej w Rosyi. Wydatki państwowe 
wyniosą w r. b. 80—100 miliardów rb. Banknotów 
wydał Bank państwowy dotychczas za 32 miliar* 
dy. Pozatem w obiegu znajduję się 4—5 miliar* 
dów różnych „zastępczych znaczków pienięż* 
nych”, jak t. zw. pieniędzy Kereńskiego, noty po* 
życzki wojennej wolnościowej i t. p. Ilość pienię* 
dzy papierowych powiększa się miesięcznic o 2—3 
miliardów.

Z najnowszych rozporządzeń w dziedzinie eko* 
nomieznej wymienić należy: monopol na zapałki, 
zmonopolizowanie handlu zagranicznego i regestra* 
eye dywidend. Banki prywatne rozpoczęły znowu 
pracę, ale tylko po to, aby likwidować swoje in* 
terasy i istnieć dalej jako filie banku ludowego.

Koleje funkcyonują lepiej. Prasa obwieszcza u* 
roczyście, że połączenie bezpośrednie Pefersburg- 
Władyw ostok i PetersburgsMurman zostały przy* 
wrócone. Istnieje nawet zamiar zbudowania nó» 
wej linii kolejowej do Omska, by módz sprowa­
dzić zachodnio*syberyjskie zboże.

Bezrobocie przybiera groźne formy, np. z
34.000 robotników fabryk PutUowskich pozostało 
zaledwie 14.000

Robotnicy bolszewiccy 
w obronie zagrożonego przemysłu.

Niech żyje dyscyplina!
Jednym z największych niebezpieczeństw, gro­

żących Rewolucyi rosyjskiej, jest upadek ekono* 
mierny kraju. Spawa odbudowy przemysłu saj* 
rnuie obecnie w Rosyi wszystkich działaczy po'i*

tyoznych. Poruszył ją również Lentu w artykule 
„Oczerednyje zadaczi Sowietskoj własti” („Naj* 
bliższe zadania władzy Sowietów14), umieszczonym 
w numerze „Prawdy” z dnia 4 maja.

W parę dni potem w tymże organie bolszewi* 
ków zabrał głos pewien robotnik, który, podkre­
ślając doniosłość programu Lenina, zwraca się » 
apelem do ogółu proletaryatu fabrycznego: „Któż 
z nas, robotników, zaprzeczać będzie ranieniu te* 
go chaosu, tej dezorganizacji i upadku wytwór* 
casości. jaki panuje w naszych fabrykach? Należy 
rzec prawdę:
ta choroba rozstroiła i podcięła nam przemysł 

źle rozwinięty'.
Dzięki tej chorobie, a częściowo również dzię­

ki sabotażowi burżuazyi, niektóre przedsiębiorą 
stwa fabryczne przedwcześnie przerwały swe 
istnienie”.

Autor artykułu wzjwa robotników do wzięcia 
się zawpzaau do leczenia choroby, toczącej prze* 
raysł rewolucyjnej Rosyi.

„Powiedźcie, towarzysze, ozy widu jest wśród 
was , takich, do których nie można zastosować 
haseł, wypowiedzianych przez Lenina w jego ar* 
tykule; „Prowadź akuratnle i sumiennie rzebun* 
kowość pieniędzy, gospodaruj oszczędnie, zacho* 
wuj najściślejszą dyscyplinę w pracy”?

„Czy wieŁu z pośród nas może powiedzieć: „Nie 
ja jestem całkiem zdrów i żadna z tych chorób, 
żaden z tych mikrobów mnie się nie dotknął”. —» 
Niestety, większość z nas powiedzieć tego nie 
może, gdyż widzimy, że

choroba ta istnieje wokół nas: 
te lub inne mikroby rozpowszechniły aię nietj-lko 
wśród nas, ogólnej masy robotników, leoz na­
wet wśród jedoatek przodujących, wśród komite­
tów fabrycznych14.

Autor wzywa do powzięcia najbardziej stanów, 
czych i szj-bkich środków dła zwalczania szerzą­
cego się zła. W jaki jednak sposób można zło 
zwalczyć?

„Odsyłam Was znowu, Towarzysze — czytamy 
dalej — do artykułu Lenina. Postawioną w nim 
została prawidłowa dyagnoza i wskazane najfezr* 
dziej radykalne środki leczenia: „Świadome szore* 
gi proletaryatu rosyjskiego — pisze tow. Lenin — 
postawić sobie powinny za zadanie zwiększenie 
dyscypliny w pracy... Wałki z rozkładem, z bra* 
kiem dyscypliny i chaosem nie można prowadzić 
li tylko za pomocą propagandy i agitacya,

należy walczyć i za pomocą przymusu.
Głód i brak pracy zwyciężyć można jedynie 

wszechstronną, wszystko obejmującą i powaze* 
chną ogranizacyą i dyscypliną w prascy. Zada* 
niem pattyi komunistów stanąć ną czele mas pro- 
Iefcaryac-kich i poprowadzić je po pewnej drodze, 
po drodze dysej-pliny w pracy i 
bezwzględnego posłuszeństwa woli sowieckiego 
kierownika, dyktatora w czasie wykonywania 

pracy.
W interesie mas pracujących rewolucya wy* 

maga bezwzględnego posłuszeństwa tych mas je* 
oynej woli kierownika pracy'*-

„Oto, towarzysze — dodaje od siebie autor ar­
tykułu — raavkalne metody i środki, które choro* 
bę naszą z a f m o g ą  w korzeniu. Mniemam, że 
nikt z nas nie może nic zawsueić .tym metodom.
1 my wszyscy — świadomi robotnicy, przedsię* 
wziąć powinniśmy najbardziej stanowcze środki 
w calu jaknsjszybszego wprowadzenia tj'ch me* 
tod w życic.

Bogactwo państwa zawiera się nie w ilości zna* 
ków pieniężnych, Jen* w- sumie wytwarzanych fa» 
brykalów, w ogólnej ilości pracy i jej ptodukeyj* 
ności”.

Autor kończy swój artykuł okrzykiem:
„Niech żyje dyscyplina w pracy wśród mas pro. 

letaryackich*”

Koncepcja środkowej Europy
Głos niezależny.

„Arbeiter Ztg.” zastanawia się w artykufe 
„Mittdmropa'1 nad skutkami gospodarczymi i ce* 
lowością tak aktualnych obecnie planów środko- 
wo.europejskich.

V oncepcyę wspólności gospodarczej w czasie 
wojennym akceptuje organ socyali styczny bez. za* 
strzeżeń; z przykrością stwierdza jednak, żc Niem* 
cy — jak to zresztą, z komunikatu wojennego u* 
rzędu żywnościowego wynika — nie zgadzają się 
na nią. Inaczej przedstawia się sprawa ścisłego 
sojuszu gospodarczego w Czesie pokojowym. Nic* 
które postanowienia są bezwarunkowo dla obu 
stron korzystne. Tik najwyykbd nikt nie może 
mieć nić przeciw polącztmcsu sieci rzak piewicc 
kich i auStro*węgie?$kic!i. pcatciN u jedoostai nic-- 
niu prawodawstwa ochronnego dla, robotników.

przeciw jednolitemu prawu handlowemu i wekslo* 
wernu i t. d., ale już 

wspólna polityka cłowa i handlowa w- pro* 
jcktowanej postaci wywołuje poważne obawy. 
Gdyby bowiem Austro-Węgry i Niemcy two­

rzyć miały jednolity teren cłowy, to przeciw tak 
radykalnemu rozwiązaniu ze względu na korzyst* 
ne skutki, nie należałoby się sprzeciwiać, ale we* 
dle'wszelkiego prawdopodobieństwa o jednolitym 
terenie clowym mow y niema. Nie dopuściliby "do 
tego agraryusze niemieccy z obawy przed kenku* 
rencyą ausżro*węglerską, ani też przemj-słowcy au- 
stro*węgierscy ze względu na konkurencję' nie* 
miecką. PSunowany jest natomiast system wza* 
jemnyeh udogodnień clonych.

Cóż sj-stero ten dać może? Na przykąldzie cła 
od' maszyn niemieckich opłaeonego, udowadnia 
„Arb. Ztg", źe nie przyniesie on potanienia to* 
warów niemieckich w monrrchii (ani też na od* 
wrót), ale spowoduje on z pewnością

Jtwyżkę towarów zagranicznych, 
przedewszystkiem aagielsłdch, francuskich, ame* 
rykańskich i szwajcarskich, jednem słowem od* 
grodzenie gospodarcze od resztj' świata.

Gdyby nawet zniesiono cia na poszczególne to* 
wary niemieckie, to jednak w ręku wielkich kar* 
tell przemysłowych będzie zawsze dosjć środków 
dla zastąpienia ceł ochronnych innj-mi środkami. 
Będą nimi albo umowy pomiędzy grupami kapita­
listów ausŁryackich a niemieckich, albo inne, tzw. 
protekcyjne środki, których reprezentantem jest 
naprzy-kałd zakaz przywozu dla poszczególnych 
towarów, uzależniający import od indywidualnej 
zezwolenia, a (Mej system central i t. p. Jednein 
słowem wwiążek t. zw, cłowy środkowo*ei!ropej* 
ski będzie miał następujący skutek: cła w stosun* 
ku do Niemiec (i naodwrót) pozostaną w najlep. 
szym razie niezmienione albo też zastąpione in* 
nymi protekcyjnymi środkami, natomiast cła na 
towary zagraniczne zostaną podwyższone.

Państwa koalicji odpowiedzą n ie z a w o d n ie  na 
próby stworzenia środkowoeuropejskiego syste­
mu udogodnień cło wych anałogicznjTni środkami. 
Wszak już na paryskiej konferencyi gospodarczej 
projektowano ustanowienie niskich ceł dla sojusz* 
ników, średnich dla neutralnych, a wysokich dla 
państw centralnych. Jeżeli plan ten wówczas zna* 
lazł dużo przeciwników, to po naradach w* kwa,te* 
rze niemieckiej głównej sytuacya sdę zmieni. Od­
powiedzią na związek gospodarczy Niemiec i Au* 
»tro*Węgie<r będzie związek gospodarczy koalicyi 
przeciwko państwom centralnym.

Na zewnątrz więc skutkiem sojuszu gospodar* 
czego Europy środkowej będzie przedłużenie i 
petryfikow anie walki ekonomicznej.

W intorsić Europj' środkowej leży jednak nie* 
dopuszczenie do tego stanu rzeczy. Państwa cen­
tralne potrzebują w* olbrzymich ilościach towarów 
zamorskich: bawełny, skóry, gumy, foslatu, mie­
dzi, roślin oliwnych i t. p., wszystko to jest w 
ręku koalicyi Muszą więc państwa centralne dą* 
żyć do nawiązania równomiernych stosunków 
handlowych z  resztą krajów. W szczególności ze 
względu na mały wywpz Austiro*Węgry, skazicie 
na kredyty z organiczne przy imporcie towarów za* 
granicznych, nie mogą nigdy pozwolić na zamknię. 
de rj-nków pieniężnych w Nowym Jorku, Londy­
nie i Paryżu i uzależnienie od rynku pieniężnego 
w Berlinie, a to choćby ze względów waluto wjeh.

Wątpimy - -  pisze „Arb. Ztg.” — czy panowie 
Burian, Arz i Hohenlóhe zdawali sobie sprawę z 
tych trudności. Jest dalej rzeczą wątpliwą, jak so* 
bie realizacj-ę tych planów przedstawiają: o uzy* 
skaniu bowiem większości w ped amancie au* 
stryackim niema chyba mowy.

S p r a w a  p o łu d n io w a - s t o w ia ń -  
s k a  w  A u s t r o - W ę g r z e c h .

.Dziś aktualna kwestya poludniawo*słowiąńafca 
ogniskuje aię na terytoiyum zamiesakanj-ch przez 
Słoweńców, Chorwatów i Serbów* proWincyj Au- 
stroAVęgier.

S ł o w e ń c y  są najmniejszym po Łużyczanach 
narodem słowiańskim. Ogólna ich liczba nie prze­
nosi 1,500.089, przyczem rozdzieleni są pomiędzy 
szereg prowincyj austryaokich — Krainę (500.000). 
Siyryę (400.000), Gorycyę i Gradyskę (160.000). 
Karynt\-ę (80.000), Iśfcryę (60.000), Tryest (60.000): 
reszta mieszka na Węgrzech (90,000) wc Włoszech 
(30.000'' i w Ameryce (120.000).

Język ich jest bardzo podobny do serhsko^chor* 
waefciego, tak, że istnieje nawst prąd do zlania się 
kulturalnego Słoweńców i Chorwatów na gruncie 
wspólnego — chorwackiego języka literackiego. 
Jeden z najwybitniejszych poetów chorwackich, 
Nauko ''raz, byl Słoweńcem- 

S tr  b o»C b o r w a c i zamieszkują autonomi* 
cz,.i pąń&two, wchodzące w skład Węgier — Chor*

)
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wacyę.-Sla voon-ię (2,300.000), Bośnię i Hercegowinę 
fl.700.000), Dalmację z sąsiednią częścią Isfryi 
(POftOOO) i t. ?,w. Wojewodjmę. serbską (Syrmię, 
Ba«Aę,. oraz. część Baiiatp) na Węgrzech (700.000).

Dawniej panowały w  obozie południtowoasło- 
wiańskim Austro*WTę.gier .bardzo silne antagoni­
zmy w ownętrzne, wprost uniemożliwiając n. p. 
v. spółpracę Chorwatów i Serbów, którzy, pomimo, 
wspólnego języka,- zwalczali- się'w sposób jakiuj* 
bardziej zacięty. W ciągu ostatnich lat (kilkunastu 
antagonizmy tc stopniowo łagodniały, następcę 
Mało pewne zbliżenie między trzema odłamami 
austro*węgi*rskich Słowian południowych, je* 
duakże politycznie Słowiańszczyzna południowa 
(po za Bułgarami, zajmującymi stanowisko zupek 
nic odrębne) rozdzierania była wewnętrznie przez 
dwie tondencyc, wykluczające się wzajemnie — 
wi elkoserbską i wd eJk ocho r w a ck ą -

Tendencja wiełfcoserbska, zmierzająca do półą*, 
czenia wszystkich Słowian południowych w jedna 
całość pod cgifdą Serbii, nić znajdowała dostate­
cznego poparcia u Chorwatów i Słoweńców. któ* 
a sy  dążyli do przekształcenia monarchii austno- 
węgścrskiej z państwa dualistycznego na fcryali* 
styczne, przyczem tysn trzecim członem w iawiiiąz* 
ku inonarchii habsburskiej byłaby Wielka Chor* 
wacya, łącząca Chófwacyę»Slaiwoaię, Dalmącyę, 
Bośnię, Hercegowinę i zespolone w jedną całość 
tery-tor ya siowcńsfcie.

Tendcncyom wiełk■ serbskim. popieranym usil­
nie przez carską, Rosyę, zadała cios ,porażka Serbii, 
Czarnogóry i Rosyi w wojnie ohemej. Jednakże 
a gita cya wMkoserbs&a, podtrzymywana^ przez 
rządy koaBcyi na eanigracyi, nie ustała. -Wyrazem 
jej d ążeń była słynna uchwała, powtżięba- w czerw* 
car 1917 r. na Korfu, a proklamująca jednolite pań- 
simw serbrikrn^chorwaciko-słowcTiskie o .12 miłio* 
wej ludności południowoesłowiańsldej.

Dążenia wieł-koachoewackic w ostatnich czasach 
rozszczepiły się m  dwa prądy. Jeden, ireprezen* 
towany przez' umiarkowanych z arcybiskupem Sa* 
najeża, dr Stadkiem na czek, gło® w swój ttófck* 
raucyi a  listopada 1917 t.: ,.Żądamy zjednoczenia 
tych krajów, na które się rozciąga chorwackie para* 
«no państwowe, mianowicie Chorwacyi, Sławonii, 
Rośni' I Hercegowiny, jakoteż chorwackiej części 
Isfery®, w autonomiczny pod ' względem polity- 
waiym i skarbowym organizm państwowy w me* 
rozonwalnym związku z monarchią Habsburgów." 
"AV' stosunku do' Ń-sMy - Stolnan }»łud'ńiówyrii- 

d.ekferacya powyższa pragnie „bronić -ich ciężko 
■zagrożonej narodowej i państwowej indywidual­
ności".

Drugi, radykalniejszy prąd, skupiający przy so* 
bk większość południowych Słowian austro*wę* 
tóerstódK. trtoi na gruncie dddaracyi klubu pnłu* 
dmowossłowiańskiego w austryackiej fobie poseł*- 
skśej z ilm 30 maja 1917 r. Deklaracya ta głosi, 
.^jednoczenie wszystkich krajów, zamies3?k®riych 
przez Serbów. Churw atów i1 Słoweńców w jedno* 
lite, wolne od wszelkiej obcej ingonemcyi i zbu- 
'tŁołwane na podstawach demiokratycsmyęh pań 
Ktwo pod dynasty ą habsfeimskódotaryńsiką."
’ Pomimo niesłychanych trudności praktycznych, 
jakie leżą na chodzę realizacyi zawartydi w tej 
dełdaracyi! postulatów, wymagających gruntowne­
go przekształcenia stosunków- prawno państwo* 
wych tak Austryi,. jak i Węgier, pośłjufiaty te zy* 
skują coraz większą popularność. i dziś na gam* 
cie państwowości południo-wro*słowiańskicj z jej 
ostateczmemi konsebweneyami stoi olbrzytmia 
większość polityków trzech narodowości pohultni-o* 
iwosslowiańskich Austro*Węgier. Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, żc dla idei państwa południowo* 
słowiańskiego pozyskani zostali również i socja­
liści sesrbsko*chorwacey. Tegoroczne obchody i 
maja były jednocześnie entozyastyczn-emi mani* 
lesUcyarni za realizacyą tej idei.

Stanąwszy na gruncie domagania się własnej 
państwowości, politycy południowo.-słowiańscy 
Auafcro* Węgier zacieśniają coraz bardziej swój 
związek z  Czachami, stanowiąc np. w padam en*
o.t:c wiedeńskim niemal jeden wspólny obóz poli- 
(tyczny. Leon Wasilewski.

Pokój brzeski w cyfrach.
„Strclfleurs Militaersblatt" Nr 21 ogłasza za pe* 

taraburski-m „Go losem" treść wykładu A. B. Sa* 
bursa o stratach, jakie- poniosła wielko*Rosya 
przez układ brzeski. Oto cyfry: obszaru utraciła
Kosy a skutkiem tego układu okrągło 730.000 -km. 
fcw.. z 56 milionami dusz. co równa się 32 proc. 
ogólnej liczby ludności. Z ogólnej liczby 97 mi* 
Ronów dziesięcin ziemi uprawnej, traci 28 milio­
nów; z 700.000 dziesięcin gruntów, obsianych bu* 
ralęami --- 600.000 dziesięcin, czyli 85 proc. La* 
sów odstąpiła Rosy^okrągło 140.000 dziesięcin, 
dalej toru kolejowego okrągło ósmą część całej 
sieci kolejowej. Brodukcya żelaza spada o 73.8 
proc, Strata w produkcyi węgla wynosi 1.6&i mi--

li o nów pudów, czyli 89 proc. całej produkcyi. — 
Rosya traci nadto 268 cukrowali (86 proc.). 918
tkalna (86 proc.), 531 browarów (57 proc.). 133 fa* 
bryk tytoniu (57 proc.), 1.642 fabryk spirytusu 
(56 proc.), 43 fabryk wódek (.53 proc.), 244 fabryk 
chemicznych (44 proc.), 615 fabryk papieru (42 
proc.), 1.073 fabryk wyrobów metal'owych i ma* 
szyn (46 proc.) i t. d. Utracone obszary dawały 
państwu sumę rocznych dochodów, równą 38 
proc. ogólnej sumy podatków'. W tychże obsza* 
rach znajdowało się J300 Kas oszczędności.

Do walki o prasę robotniczą!
Z dziejów rosyjskiej prasy robotniczej. —  Ju* 

leusz.
W dniu 5 maja upływa sześć lat od czasu uka* 

zan/i-ai się pierwszego w Rosya robotniczego orga* 
nu codziennego „Prawda".

Z tego powodu „Znam i a Borby” („Sztandar 
Walki"), organ lewych soeyalistów-rewolueyoni* 
stów, w numerze z dn. 8 maja poświęca artykuł 
„jubileuszowi prasy robotniczej w Rosyi".

„Próby stworzenia prasy robotniczej zaczęły się 
już dawno — pisze autor artykułu, tow. B. Stru­
miłło. — Wskutek warunków cenzurąlnyxh pisma 
robotnicze ukazywać się musiały zagranicą. Je* 
szcze w r. 1875 zaczęło wychodzić w Genewie w 
języ ku rosyjskim pism® „Robotnik". \

W 1877 r. znany robotnik*.,narodowiec, Stefan 
Cbalturin, który dokonał wybuchu w pałacu Zi* 
mowym, przedsięwziął starania o założenie pisma 
robotniczym w Petersburgu. Próba ta nie udała 
się. W 1880 r. wychodziła „Raboczaja Gazicta", 
w której żywy udział przyjmował Andrzej Źe- 
labow. W 1885.1-. wyszedł „Robotnik”, w którym 
uczestniczyli: 1'ledhano-w, Akscltod i inni marksi* 
ści, w i897 r. „Raboozij Listok", „Nasize Dzieło".

Później mamy: „Raboczaja Myśl", „Już-nyj Ra* 
boczii" i t. d.

Wydawnictwa te nie mogły znueznie się roz* 
powszechnie wśród robotników-.

W 1905, r. wychodzą legalne partyjne pisma 
marksistów (bolszewików). Były to: „Nowaja
Żiźń", od października do grudnia 1905 r„ „Sie* 
wiernyj Gołos". który w dwóóh czy trzech nume­
rach starał się ją zastąp ić . Rozchodziły się one 
nidedwo-żc w -.100.000 egzemplarzach i-rywalizo* 
wały z miemzew-ckim pismem „Naczało".

■W 1911 r. wychodziła bolszewicka gazeta tv* 
godniow » „Zwiezda", potem „Niewakajai Zwie* 
zda".

Ta ostatnia rozpoczęła kampanię za stworze* 
niem codziennego pisma robotniczego, przedsię­
wzięła zbieranie skł?.dek na ten ceł i polem po* 

1 kornie ustąpiła miejsca swej spadkobierczyni 
„Prawdzie" .1912 Prawie o pół roku później zja* 
wij się łikwidatórsld (miensEcwioki) ,.Łucz“.

Rolą „Praw'dy Lenina w rozbudzeniu śwńiadomo* 
ści kiasowej i poczucia rewolucyjnego wśród ro­
botników jest olbrzymia.

Dobrze związana z  dzielnicami, wprowadziła 
ona kronikę z ruchu robotniczego. Szeroko otw-u* 
rzyla swe stronice dla mas robotnicary-ch, nauczyła 
je wudzieć w „Prawdzie" swą gazetj. „Pnawrda" 
zwalczała apatyę i upadek ducha. „Prawd-a" tę* 
pila słabość i oportunizm pod wszelkicmi posta* 
ciami w ruchu ubezpieczeniowym, zawodowym i 
politycznym.

, lVawTda“ istniała dłużej od innych pism — wię* 
ccj, niż rok. Zamknięta za „szkodliww kierunek", 
odrodziła się pod nazwą „Sicwiiemaja Praw-da" —■ 

• wyszło 117 numerowy „Raboczaja Prawda" — 31, 
„Prawda Truda" — 19, „Za Prawdo" — 53, „Pro- 
letarskaja Prawdą" — kolo 60, „Put1 Prawdy" do* 
szedł do 70 numeru.

W 1913 r. i do lipca 1914 r„ do samego początku 
wojny, były próby wydawania w Petersburgu Jc* 
gałnych gazet kiertuaiku soc.*rewmlucyjnego: „Żi- 
waja Myśl", „Bodraja Myśl", „Stnielaja Myśl", 
„Siewńernaja Myśl", „Stojkaja Myśl".

Pisma te były pr/eśkdowanc jeszcze bardziej, 
niż wydawnictwa nmrfoiStów j  jeżeli te ostatnie 
dochodziły do 70 numeru, legalno pisima robotni* 
c ze es er ów ginęły już w dnugim dziesiątku.

Władze caratu karały pisma robotnicze już 7* 
to, że one były robotnicze, za to, że były tanie, 
żc wychodziły za grosze/zebrane wśród robotni* 
ków, za to, że drukowano tam korespondeneye 
robotników'. Karano je często za zwykły pezedmk 
7. innych pism, za to, co w innych pismach prze* 
chodziło całkiem bezkarnie.

Jeżeli teraz jakiś malat^ no,wy WereszcKagln 
ze środowiska pnolefaryackiego, zechce uzupełnić 
znakomity obraw „Apoteoza ■wojny"’ stewą „Apó» 
teozą wolności prasy" — wypadnie, mu przedsta­
wić piramidę, złożeną z redaktorów pism robo* 
fniczych, którz" zó ■'(■■’.*1-'ł--m«:two łiczmk mie* 
siące przepędzili w "więzieniach".

Fo zjeździć unii górniczej 
w Austryi,

I Zjazd Unii górników w Austryi odbył się w dn.
| 25 do 29 maja 1918 w e Wiedniu, 
j Zjazd zajmował się najaktuahiiejazemi pyta.
| niami. z dziedziny ustawodawstwa górniezgeo, a 
i szczególnie -w zakresie ubezpieczenia górników na 
i starość i w razie niezdolności do zarobkowania.
| Wszyscy referenci i mówcy w dyskusji wska- 
i zywali na konieczną potrzebę reorganizacji grun* 

towmej i zjazd był agodny w- tej myśli, aby jcżeii 
to tak nazwać możemy, stworzyć z unii związek 
narodowych federaeyi, który umożliwi, aby każda 
narodowość w  ramach organizacyi centralnej 
państwowej mogła się odpowiednio rozwijać.

Zjazd uchwalił po bardzo obszernej dyskussi, 
aby ze względu na to, że organizacya stoi wobec 
bardzo trudnych zadali podwyższyć wkładki ty­
godniowe członków I klasy ze 40 na 80 halerzy, 
dla członków II klasy z 20 na 50 halerzy xaś dia 
człoitków II[ klasy z 10 na 20 halerzy.*

Równocześnie z tym nastąpi podwyższenie 
wszystkich wsparć, 'Wsparcie pośmiertne wynosić 
może aż do 150 koron. — Podwyższenie wkładek 
wchodzi w żjcic z dniem 1 lipca 19J8 r.

Dalej uchwalono wniosek, żeby siedziba unii 
przeniesiona została z 1'yrnaw.au m- Czechach do 
Wiednia, oraz i to, by pisma zawodowe wycho* 
dzily na miejscu siedziby we Wiedniu ’i ustano* 
wiony został odrębny zarząd adinimstraeyi pracy 
zawodów ej.

Zapadła równocześnie z tem uchwala, aby skład 
ściślejszego zarządu Unii był w ten sposób usku­
teczniony, aby najważniejsze za,głębia górniczo 
przy uwzględnieniu narodowości były w nim za­
stąpione.

Zrealizowanie i przeprowadzanie tychże reform 
nastąpić może jednakowoż dopiero z chwilą ukoń­
czenia wojnjT.

Przyjęty został wniosek tow. Lizaka, w którym 
zjazd domaga się złagodzenia i gruntowa,.;tv. zi- 
dania sporu pomiędzy .grupą II Stow, górniczego 
a Unią w- Mor. Ostrawie.

Socyalna polityka państwa 
spńfczesnego.
Niemcy czy Anglia?

Ńiczmiorny rozwój gospodarczy Anglii w ostat* 
nim dziesiątku lat przed wojną nie ograniczył sir 
tylko do przedsiębiorców', ale szedł w parze z so* 
cyaJno*politycznem prawodawstwem. W książce: 
„Nowa angielska polityka socjalna” H. A. Wa l ,  
t e r  przedstawił, na czem polega ta socyalna re* 
forma, zainicjowana przez Lloyda George’a we­
spół z Asąuitbem i Winstonem Churehrllem. W  
przedmowie do tej książki (która ukazała się tuż 
przed wojną) Lkyd George podniósł różnicę mię* 
dzy starą a nową polityką socyalną, polegającą -na 
tem, żc dawna starała się u Lżyć tylko objawy nę* 
dzy,
podczas gdy nowa zmierza do usunięcia przyca -̂n 

nędzy.
Przez długi czas ograniczała się działalność pań­

stwowa w Anglii do ochrony robotników, nato­
miast inne działy reformy socyalnej, jak np. ubcz* 
pieczenie społeczne, pozostawiane były organiza? 
cyom samopomocy, związkom zawodowym i t. p. 
Skutkiem tego miliony nieukwalifikowatiych robo* 
tników, którzy nic posiadali własnych organizacji, 
byiy wykluczone od korzystania z dobrodziejstw 
socyalnej opieki. Charakterystyczne jest, żc * 
chwilą, kiedy Anglia przystąpiła do przeprowa­
dzenia noM-ycb reform socyakyych, wszystkie par* 
tye połączyły się do wspólnej pracj', konserwaty* 
ści nawet wcześniej niż radykalni liberali, którźr 
opierali się długo wszelkiemu mieszaniu się pań* 
stw do sjwaw wewnętrznej politjki socyalnej.

Robotnicy angielscy stawiają dwa zasadnicze po­
stulat a mianowicie żądają

prawa do pracy I ustalenia placj' minimalnej.
Polityka starych organizacyi związków zawodo­

wych, zmierzająca do odgraniczenia się w- oecfrach 
poszczególnych zawodów, przyczyniła się do ogra­
niczenia wyszkolenia ukwalifikowanych robotni* 
ków, skutkiem czego daje się odczuwać ich brak. 
Z drugiej strony przedsiębiorcy chętniej posługi* 
wali się robotnikami przygodnjzni, nicukwalifiko* 
w-an.ymi, którzy po ukończeniu swej pracy pozo* 
stawali bez zajęcia. Tc i inne przyczyny, jak olbrzy 
mi-rozwój handlu i komunikacyi. zatrudniający 
czasowo w* większej mierze robol ników nipukwa* 
lifikowanych, stwarza w Anglii wielkie rzesze bez­
robotnych od czasu tylko do czasu zatrudnionych 
fu i ówdzie przy pracy, do której nie potrzeba 

| specyalnych kwalifikacji. a
Angielskie prawodawstwo próbowało z.u-ad/ić 

temu przez inićj-owanie robót publicznych, popir-
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rało również emigracją. Lecz istotne polepszenie 
stosunków wprowadziła dopiero w f. 1909 

ustawa o biurach wykazów pracy, 
która zrywając z zasadą komunalnego samorządu, 
oddała kierownictwo przy informowaniu o  podaży 
i popycie pracy w ręce rządu. Jest to wielki postęp 
w stosunku do niemieckiego komunalnego systemu 
pod tym względem.

Lecz prócz tego dla zaradzenia nadmiarowi po? 
d.aiy rząd przeprowadził szereg ustaw, dotyczą* 
cych

wewnętrznej kolonizacji, 
która coraz energiczniej wdziera się w stan possia* 
dania własności prywatnej. Od r. 1909 może każdy 
zgłosić się w jakiembądź hrabstwie, że chce nabyć 
grunta wiejskie (od 5—50 akrów) i władze mogą 
odpowiednią ilość gruntu p r z y m u s o w o  wy* 
dzieriawić lub kupić od wielkiego właściciela. Ko* 
lonista taki ma zapłacić jedną piątą część wartości, 
resztę w 50 łatach. Te zarządzenia mają powstrzy* 
mać przypływ ludności ze wsi do miast, co kon* 
kurencyjndc utrudnia byt robotników przemysło­
wych-

Nadzwyczaj ważne było następnie 
wprowadzenie w r. 1911 państwowego ubezpieezc* 

nia dla tych, którzy znaleźli się bez pracy.
Koszta ponoszą pracodawcy, robotnicy i pań* 

stwo. Po osiągnięciu 60 roku życia otrzymuje ro* 
botnik wszystkie swoje wkładki, łącznie z 2 i pół 
procent, * po odciągnięciu otrzymanych wsparć.

W r. 1908 wprowadzono
zaopatrzenie na starość, 

które przyznaje pensye wszystkim osobom, nie 
posiadającym minimum dochodów dla utrzymania 
egzystencyi. Prsy porównaniu angielskiej ustawy 
z odnośną ustawą w Niemczech okazuje się, że 
stoi ona znacznie wyżej. W Anglii zabezpieczanie 
na starość zorganizowane jest w dział odrębny od 
ubezpieczenia inwalidów, w Niemczech jest to je* 
dna organizacya. W Aiiglii wypłacono w r. 1914 
rentę na starość okrągło milionowi osób, 'a renta 
przeciętna wynosiła mniej więcej 250 marek; w  
Niemczech z początkiem noku 1914 wypłacono 
około milion rent dla inwalidów, a tylko 87.000 
rent ubezpieczenia na starość. Wydatek na oba ro* 
dzaje ront wynosił w Niemczech 181 milionów 
marek, podczas gdy w Anglii na same ren ty  dla 
wieku podeszłego wydano 243 mffiony marek. 
Ważne jest również, że w Anglii państwo samo 
ponosi koszta zaopatrzenia na starość, w Niem* 
esech na większą ich część składają się wkładki 
ubezpieczonych.

Lloyd George stworzył w r. 1911 
ogólny państwowy przymus ubeospieczertiowy od 

chorób,
który opiera się wprawdzie na ursądseoiach nie*
mieekieh, ale w Anglii państwo przyczyni* się w 
części swoimi funduszami, czego w Niemczech
niema, dalej, przy kasach chorych i inwalidów 
w Anglii robotnicy mają przyznany w zarządzi* 
o wide niezależniejszy udział, niż w Niemczech, 
gdzie (najsilniejszy wpływ wywiera państwowa biu- 
Tokracya.

Pomiędzy nowszemu postz nowśearami o ochro* 
nie robotników  w Anglii należy wymienić jeszcze 
wprowadzenie ^godzinnego dnia pracy w kopał* 

idach węgla
(w Niemczech jewzeze prawnie nie ustalone) i in* 
ne, dotyczące żywienia biednych dzieci, ustano* 
wiania lekarzy szkolnych i t. p.

Bardzo ważną reformą socyalną jest także usta* 
ww z r. 1910

o minimalnych placach dła chałupników.
W przemyśle koronkarskim podwyższyła ta u* 

stawa płaoę o 175 procent, w przemyśle łańcuszko­
wym o 60—70 proc. W r. 1912 zapewniono także 
prawnie robotnikom węgłowym w kopalniach pła* 
oę minimalną (4—7 szyli, dziennie), przez co je* 
dbak nie zmniejszyła się rentowność kopalń.

Konserwatyści również podjęli inieya/tywę do 
rrproW adzenta

powszechnego udziału robotników w zyskach.
Rząd w zasadzie wypowiedział się za tem, spra* 

wa ta atoli jest jeszcze w toku rozważań.
Do wszystkich tych, obfitych w skutki reform, 

przyłącza się jeszcze śmiały plan L. George‘a, 
zmierzający do zupełnej przemiany stosunków 
miejskiej i wiejskiej posiadłości gruntowej w kie* 
runku zsocyalizowania tychże. Wykonanie tego 
planu udaremniła na razie wojna.

Referat powyższy, umieszczony w miesięczniku 
„der Kampf“, kończy się następującą konkluzyą:

Tak wygląda socyalna czynność reformatorska 
człowieka, którego nam obecnie w prasie niemiec* 
klej przedstawiają codziennie jako płytkiego de* 
magoga, jako obłudnego adwokata kapitalistycz­
nych interesów. W rzeczywistości, dzięki tym re* 
formom,

sto? AngBa pod względem soeyałno*pofótycznym 
na szczytne 

i wyprzedziła znacznie Niemcy.
Prof. Francke, sócyolog niemiecki, jeden z parze* 

wódców kierunku bur,żuazyjno*konserwatywnego, 
wyraźnie stwierdził w r. 1914, że wszelkie żarnie* 
rzone w Niemczech reformy doznały przerwy i żc 
podnoszą się otwarcie głosjr za panowaniem przed* 
siębiorców i ża skrępowaniem ruchu robotniczego. 
„Socyalna reforma w Niemczech — czy to polega­
jąca na pomocy państwowej, ozy na samopomocy, 
jest poważnie zagrożona."

BENEDYKT HERTZ.

RATUNEK.
Juk ranek run dobre zaglądał do izby, rysując 

na tle pustych ścian nędzne barłogi mieszkańców. 
Nikt jednak nie wstawał. Czasem ty&o poruszyła 
się jakaś kupa szarych łachmanów, wyleciało i> 
pod nich ciche westchnienie łub przekleństwo, i 
znów martwy spokój nastawał.

Mełanka odchyliła matczyną chustkę, którą by* 
Ja nakryta) i rozglądała się dokoła. Bała « ę  ruszać, 
bo kosz, na którym miała posłanie, strasznie zaraz 
skrzypiał. Uałyszchby, że się obudziła i kazaliby 
wstawać. A Mdiance wcale się wstawać nie chcaa* 
ło. Owinęła się jeszcze mocniej chustką i przyglą* 
Ani* się kłębom pary, co jej szła z ust za każdym 
oddechem.

Już od tygodnia nie polonio w piecu; w sionce 
obok izby woda w miednicy marrżła, a słońce, choć 
nierae wesoło, wiosennie świeciło, grzać jeszcze 
powietrza nie chciało.

— A  może dziś już tatuś do roboty póijdaśa?.,.— 
myślała Metemfca. — Przyniósłby pieniądze...

Wczoraj jeszcze matka miała dwa ruble x tych, 
co we wtorek dostał* od handlarza z* szafę. Ale 
dziś chyba jiuż nic mie ma. A  sprzedać też niema 
caego. Kanapa poszła, łóżko poszło, obrazy po* 
irały... Nawet kantarka, Oo w klatce śpiewał, zanio­
sła mama w niedzielę na plac Korccłego i spnze* 
data.

Mdbamec siraąanfte wrobiło się tęskno ża ptasw* 
kiean, fatóręgo zawazc sama karmiła, Znał ją tak 
dobrze, żę gdy się do okna zbliżała, zabawnie te®e» 
potał sSorzyde&ami i praestóiwał radośnie z prę* 
cika n« pręcik, . .

Podniosła główkę ispojrżak na; mtejsce, gdzte 
dawniej klatka wisiała.

— Niema Maciusia, nkana.-
Ach, gdzie aga jest teraz?... U kogo?... Może o 

jakich niedobrych Ihidżi, co mu saemsenia zatają... 
A może u takiego, oo % katarynką chodzi i w ma* 
leńkanm pudfatazhu kanarka traytna?...

_  M  czmi -  odezwała się
nagle matka z siennika, rozłożonego pod przeciw­
ną ścianą.

■— Kuody zhnn».
— Pójdzrcw dn magkrki. Może trochę drzewa 

pożyczy. . '
Wcaoraj wie chciała <łać.

— Da, da. Rozmawiałam « nią wieeaorem. Tną. 
wodę zagrzać. Tam na oknie j«rt trochę kartofli. 
Jcszaze mi wczoraj w sklppiku dali.

Mdlatnfca, ociągając się, odrzuciła na bok chust* 
kę. Spała w ubraniu, więc odziewać się nicpotrme* 
bowała. Nałożyła tylko teewiSi, a wciśfcając gło* 
wę w ramiona i pocierając dłonie, poszła do
stonki.

Postawiła miednicę na kdawyrn stoliku, o ści a* 
nę opartym, i umyła twarz dość niedbale, bo my­
dła nie było, a woda strasznie mroziła. Wzięła 
grzebień 1 przejrzała się w hiaberlfeu, Z czesaniem 
udała Mela nie a nielada robotę. SKczne, płowo wio* 
sy tworzyły fstoy płaszcz, opadający aż do ko* 
łan. Nieraz na ulicy obcy ludzto zwracali uwagę 
na te długie, grube warkocze, co dziewczynce 
wftellką sprawiało przyjemność. 12 ptfawdziwem też 
zamiłowaniem pielęgnowała włosy. Gdy zeszłego 
roku była na koloniach letnich, pochwalił ją na* 
wet pan doktór I krnym dziewczynkom za przy* 
kład dawał.

— Patrzcie — mówił — takie długie włosy, a 
główka czysta, jak złoto.

A  stróż kolonijny jeszcze wtedy powiedział:
— Ho*ho! za takie warkocze możnaby ładne 

pieniądze dostać.
Od tęgo czasu dziewczynka jeszcze staranniej 

się czesała, a ze wszystkich chorób najbardziej 
bała się tyfusu, bo słyszała, źe przy tyfusie każą 
stoye  głowę. On,aby nigdy, nigdy na to nin po­
zwoliła. Prędzej dałaby sobie zdrowy ząb wyrwać, 
niż uciąć warkocz, co czynił ją podobną do pięk* 
mej księżniczki z obrazka.

Z Izby szmer doleciał. Obudziła się najmłodsza 
siostrzyczka i zaczęła kasłać; a mama coś szepta­
ła. Potem ojciec grubym-.głosem mruknął jakieś 
slbwo i wnet zaczęła się między rodzicami kłó* 
tnfct. Dawniej nigdy się nie kłócili, a teraz ciągle.

Mielanka szybko zarzuok chustkę i pobiegła do 
malaria.

— Pożyczy pani drzewa? — spytała, uchylając 
drzwi.

Kobieta nic nie odpowiedziała. Zajęta słaniem 
łóżka, anwet nie odwróciła głowy.

— Mama mówiła, że pani obiecała...
—. Wejdź do mieszkania, bo zimno puszczasz —■ 

opryskliwie odpowiedziała maglairka.
Dziewczynka wsunęła się na palcach i za trzy* 

mała się u progu.
— Kiedy bieda, to do żyda — burczała m agi ar­

ka, ubiljając na łóżku pierzynę — tak, to nie znali, 
a teraz niema dnia, żeby nie zawracali głowy.

(Dokończenie nastąpi).

Proces legionistów 
w M armarosz Sziget.

Dnia 10 b. m. o gadzimi# 8 ramo toczyła się rcn- 
prawa w dalszym oiągu.

Przesłuchiwano dalej kapitana intendenta, d n  
Romana Góreckiego.

Osfearaomy przedstawiał szczegółowo wydarzę* 
nia po dniu 15 lutego 1918 r. Przed południem o* 
trzymał on rozkaz tasyntania wojska w pogoto* 
wiu do marszu; aby jeżeli do’ godziny 4 po polu* 
dniu nie nadejdzie polecenie od Rady regemcyj* 
nej z Warszawy,

pmd pozorem ćwiczeń nocnych pm A i«b ( 
się celem połączenia się z wojskami generał" 

Muśnickiego.
Górecki chwyci! się przymusu wojskowego wo* 

hec sztabu generalnego Zielińskiego i prrydzieło* 
nych do tego sztabu oficerów, którzy nie chraeil 
aprobować uchwały legionistów i

zabrał ich z sobą,
kiedy wojaka ruszyły. Wojaka posunęły arę it ± ku 
Rarańczy, gdzie Górecki został ujęty przez patrol 
i odprowadzony na południowy-zachód od Mul-
h*Ia.

Oskarżenie o kradzież odpiera kap. Górecki, 
stwierdzając, że przed dniem ]5 lutego nie mźał 
pojęcia o wydarzeniach, jakie miały nastąpić, a 
więc odebranie pieniędzy za dekadę, która upfy* 
nęfła 11 lutego, nastąpiło całkiem zgodnie z prze* 
pisami. Uniformy, których wojsko konieczni e po* 
toeboswało. wypożyczy’! od VII. komendy gene* 
rolnej w MunJkaozu do chwili, w której je sam 
pobierze z magazynów.

Na zapytanie przewodniczącego, ozy wiedział e 
najwyźastej deeyzyj z listopada 1916 r„ wedle któ* 
rej legioniści i nadal mają pozostać obywatelamt 
państwa ausitryackicgo i jak sobie tłómaczył brak 
odpowiedzi na swą prośbę o zwolnienie go z o>by« 
watełstwa austryackiego, wskazał kap. Górecki na 
najwyższe pismo pożegnalne do legionistów, które 
uważa! sa zwołniemie ze wwiąziku wojskowego su* 
sfro-węgior skiego i jako oficyaSne uznanie armii 
polskiej, do której obecnie należał, jwko oficer. 
Wprawdzie nie złożył przysięgi Radzie Stanu, 

sądził jednak, że jest zwolniony ze swoich 
obowiązków, jako obywatel państwa austrysc* 

kiego.
Górecki
Odmówił odpowiedzi na pytanie, od kogo 
otrzymał rodknz i instrukeye przemarszu, 

przyzwał jednakże, że działał przedwcześnie, po* 
nieważ następnie dowiedział się, że w nocy z  15 
na 16 lutego nadeszło polecenie od Rody Regon* 
cyjmej, aby przeczekać dalszy przebieg sprawy.

** -i
„Kur. Lw.“ donosi:
Aresztowane tu sanitaryuszfci Legionów pp.s 

Zofia Germanów®, żona Juliusza, porucznika Le* 
giomów, znanego literat*, oskarżonego również w 
obecnym procesie, Antonina Krzymusk* i Janina 
Kossowska, wszystkie trzy znane z gorliwej dzia* 
łabioścl w obozach Internowanych w Huszt i oko* 
licy, trzymane tu pod strażą, odesłane zostały w 
nocv na niedzielę do więzienia w Koszycach.

Z  m i a s t a  i  z  k r a j u .
Dzień moździerza. Zapowiedziany przez woj* 

skowość wjazd moździerza 30.5 cm. do Krakowa, 
jako środka agitacyjnego dla ósmej pożyczki wo* 
jeamej, odbył się wczoraj po południu. Moździenz, 
złożony na dwóch automobilach, otoczony woj* 
skiom i w towarzystwie orkiestry wojskowej, ob* 
jeżdżał od godz. 5 po poł. ulice miasta, około 8 
wieczorem przewieziono go pod odwach w Rynku 
głównym. DzisiejiSzj nocy działo przewieziono na 
Błonia i zmontowano.

■ Moździerz pojedzie do innych miast Galicyi.
i Depesze pocztą. Od dłuższego już czasu depc* 
| sze, nadawane w tutejszj-ch urzędach telegrafiez-
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nych, wysyłane są pocztą razem z listami, wobec 
przeładowania linii telegraficznych depeszami u* 
rzędowemi. Nie wie o t.em wiele osób i stąd nic* 
zadowolenie z powodu późnego doręczania tele= 
gramów, w przemyśle zaś i handlu kupcy uśkar? 
żają się na duże straty, wywłoąne temi opóźnię* 
niami. Tytko depesze pośpieszme (^drmgćnd") są 
wysyłane zwykłym sposobem, lecz, jak wiadomo, 
są trzy razy droższe.

Posiedzenie Zarządu Organizacyi metalowców 
w Krakowie odbędzie się we czwartek 13 b. m. 
o godz. 7 wiec z w lokalu Związku Stow. Rob. — 
Zwołujący 1. Wardęga.

Półkolonie dla dzieci. Sekcya półkolonii Towa* 
rzysbwa walki z gruźlicą zawiadamia, że dnia 18 
czerwca b. r., t. j. we wtorek otwarta będzie pół* 
kolonia w parku dra Jordan* dla dzieci, zapisą* 
nych do parku dra Jordana i do Oleandrów.

Dzieci te inają się gromadzić w tym dniu w 
Rynku głównym przed kościołem N. Maryi Pan­
nę, skąd o godz. 8 rano nastąpi odjazd od parku.

1 wszelkiego rodzaju 
kupuje fabryka k o r k ó w  
JAKÓBA REICHA, Kraków, 

C r o d ik a  N r . 7 1 .

N A N N S

Z a żą d a jc ie
darm o i opłat- 
n ie mojego ka­
talogu z wzo­
ram i zegarów 
złotych, srebr­
nych i instru ­
m entów  m u­
zycznych etc.
KONRAD

c. I k. nadworny dostawca 
w Brtlz Hr. 1874 (Czachy).
Niklowe lub stalow e An- 
ker zegarki K 26"—, 28"—, 
30'—. Biało m etalowy (Glo- 
rya  srebro) goldynowy lub 
stalowy rem ont, podwój­
n ie  kry ty  K 35'—, 40'—, 
50'—, 60'—. S k r z y p c e  
K 22'—, 24'—, 26'—. H ar­
m onie K 26'—, 28'— i wy­
żej. Dla zegarków 3-letBia 
gw araneya. W ysyłka za 
pobraniem . W ymiana do­
zwolona lub zwrot p ie­

niędzy.

PENSYONAT i SZKOŁA 
STĘPOWSKICH

przyjm uje wpisy na nowy

k u rs  w y m o w y
o d u c z a  ją k a n ia , s e p le n ie ­

n ia  i  t .  p-
Zgtoszenja:

lent i
i r i s n i n a  c
, p o szu k u j*
adw. Sr. Zygmunt Wasilewicz

w Nowym Targu.

K ilk u n a s tu
s t e l m a c h ó w

kow ali
lakiern ików

znajdzie stałe zajęcie w  w ar­
sz ta ta ch  E ksp ozytury  Rol­
n iczej c . k. N am iestn ictw a  
P o d g ó r z e , ul. W ielicka 7.
Zgłoszenia między godz. 5—6 

w kancelaryL

używaną i t. p. 
Korespondentkę napisać do

L. S C H M A U S A ,
Kraków, Szeroka 22.

udziela p o m o c y  s w o im  
c z ło n k o m

li
p iw  ochrony
Dla prow incyi załatw ia spra­
wy listownie. W pisowe 1 K, 

•wkładka roczna 2 K.

1 1 9 1 1
poszukuje zaraz

Kinoteatr „ S z t u k a "
Kraków, Hotel Saski, 

ul. św. Jana. 
Ogłoszenia do firmy Ag. L>- 
- .wski, Kraków,Sukienmce23

D ziew częta
lub

kobiety
znajdą stałe zajęcie w e fa­
bryce siolarskiej przy ulicy 
Dajwór L 14. Zgłosić się mo­
żna codziennie od godziny 
6 —12 lub  1—5 po południu.

Znajdą natychmiastowe
zajęcie;

1 rymarz fabryczny do 
pasów transmisyjnych,

1 elektrykarz do słabego 
i silnego prądu, 

kilku murarzy, 
kilku cieśli,
1 tokarz żelaza.

Zgłoszenia z podaniem  wa­
runków  płacy, stosunku do 
służby wojskowej I  z załącze­
niem  odpisów  św iadectw  
przyjm uje Dział Inseratow y 
.N aprzodu", Kraków, Grodz­

ka 13, pod „F. S. A.*

c. k. ministerstwa spraw 
wewnętrznych,

K r a k ó w  -  P o d g ó r z e ,  
Nadwiślańska 8,

przyjmie natychmiast
1 2 0  d z i e w c z ą t  d o  

k r a w i e c z y z n y .
Osobiste zgłoszenia między 
godz. 9—12 i 3—6 w kan.ee- 

lary i Zakładu.

Stróia
przyjmie od 1 lipca adw okat 
Dr Bader, pl. Dominikański 2.

siła pierwszorzędna, w olny od 
w ojska, który przez szereg lat 
zajmował sam odzielne stano­
wisko kierow nika biura, przyj­
mie zajęcie w większej insty- 
tucyi lub zakładzie przem y­
słowym. Zgłoszenia pod „Sita 
pierwszorzędna* przyjm uje 
Biuro ogłoszeń Fel. S tattera, 

Kraków, ul. Grodzka 13. ■

(W asserglas) „EIERQL“ do kon­
serw ow ania jaj do nabycia 

u  fi rmy:
L. Weindilnjp. Kraków

skład farb i perfum eryi. ul. 
Grodzka 26. — Te)e"ón U96

Pożar w Trzebini. Dnia 11 czerwca; po południu 
wybuchł pożar w Trzebini, którego ofiarą padło 
trzy domy i dwie stodoły gospodarskie i magazyn 
trumien; gospodarstwa tc były ubezpieczone i na­
leżały do Maryi Kumali i Pawła Gwizdały. Ostąt* 
tai jest w niewoli włoskiej. Ogólna szkoda wynosi 
około 60.000 K; z zabudówap njc nie zostało z po* 
wodu braku wiody i straży pożarnej; przyczyna 
jest jeszcze nieznana. / l-

Wiedeńskiej „Arb. Ztg.'4, jak pisaliśmy nieda* 
wtio, nie dopuszczają władze w N i e m c z e c h  
do rozpowszechniania. Poseł soc. dem. Wencel 
ziainterpelował w parlamencie niemieckim w tej 
sprawie i otrzymał odpowiedź, że zakaz był ko* 
nieczny, gdyż „Arb. Żtg.” uprawia od pewnego 
czasu „podjudzanie polityczne" (bedenkliche poli* 
tische Yerhetzung). W ten sposób Niemcy nie 
chcą dopuścić do Niemiec j e d y n e g o  niezjleżi 
nego dziennika wiedeńskiego. Władze niem. zgo­
dziły się . dopuścić tylko kilka egzemplarzy „dla 
polityków".

Na Skarb Narodowy złożyło Kółko Amatorskie 
w Zatorze 10(5 K, jako dochód z przedstawienia 
dnia 2 czerwca.

Repertuar Teatru im. Jul. Słowackiego:
Środa: Uroczysta Akademia i Z dobrego serca 

L. Rydla.
Czwartek: Na zawsze L. Rydla.
Piątek: Zaczarowane koło L. Rydla.
Repertuar Teatru Ludowego:,
Środa: Wieszczka Karnawału.

. Czwartek: Wieszczka Karnawału.
Piątek: „Wieszczka karnawału".

Nlniejszom mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. 
Publiczność, iż przeniosłam moją

R e s t a u r a c y ę  i k a w i a r n i ę
n a  u l. R a js k a  L. 3  I polecam c o d z ie ń  św ieże wędliny, 
obficie zaopatrzony bufet, delikatesy, w szelkie trunki oraz 
ej o m o w ą  k u c h n ią . — C en y  u m ia r k o w a n e .

Polecając sie  nadal łaskawym względom, kresie się  
z poważaniem K. PYS2YŃSKA.’

M A S Z Y N Y
urządzenia i narzędzia praco­
wni mechaniczno-ślusarskiej o- 
kazyjnia do nabycia. Zupełnie 
nowe. W iadomości udzieli
Księgarnia Podhalańska, 

Zakopana.
Zarząd folwarku W ałowice 
poczta Czernichów poszukuje 
z d o l n e g o  k a r b o w e g o
ewent. przyjmie ekonoma ka­
walera z umiarkowaneml wy­

maganiami.
Zgłoszenia wraz z św iadec­
tw am i pod powyższym adre­
sem. N ieprzyjęte bez odpo­
wiedzi. Posada <lo objęcia 

zaraz.

Do wydzierżawienia
pierwszorzędny

HOTEL
z restauracyą i ogrodem na 
Śląsku austr. Reflektuje się 
tylko na najlepsze siły. In te­
resenci zło tą  oferty pod „Ho­

tel, Śląsk austr.* u  firmy 
Hopcas i Salomonowa, Biuro 

dzienników, Kraków.

K r a w a y n i
zdolnej do szycia w domu po­

szukują się.
Wiadomość w Dziale inser. 

Naprzodu, Grodzka 13, II...

N a  w i e ś !
Uczeń celufący
kończący V. kl. gimn. (spe- 
cyalność: filologia, matematyka)
poszukuje przez czas wakacyi

l e k c y i
na wyjazd na wieś.
Zgłoszenia pod „Rutynowany" 
do biura ogłoszeń F. Stattera, 

K raków, ul. Grodzka 13.

Dla K rakow a!!
Pot nóg, pach i rąk  usuwa 
Fussol w ciągu kilku dni 
bez wpływów szkodliwych.

Słoik kosztuje 4 kor.
Do nabycia w. Krakowie u 
firmy Heim i Ska, Rynek gł.

Z a k o p a n e  „ D o r a “
ul. Chałubińskiego 

do wydzierżawienia za­
raz na pensyonai.

Zgłoszcmiąosobiste lub pisem ­
ne do zarządu.

M agazyniera
■i. kaucyą. e l t s p  e d y c n i a
i s ł u ż ą c e g o  z działu odzie­
żowego poszukuje zaraz w ię­
ksza instytucya rządowa. Wia­
domości udzieli Biuro ogło­
szeń Fel. S tattera, Kraków, 

Grodzka 13.

K r i !  iryla w ili
p o sz u k u je

4 czeladzi, 2 chłopców 
i huchólłerkę.

Podgórze, ni. IMswitia 9.
KASYERKĘ

na dobrych warunkach przyjmie 
zaraz firma

T. &  A . B A T A
Kraków, ul. Szewska 22.

KORKI
używane w dobrym stanie 
kupuje po najwyższych I 
cenach fabryka „ISKRA", 

Kraków, Łobzowska 6.

Z d o ln e g o

lilia slotti
p o s z u k u je

W
(Aprowizacya zapewniona).

Jednoroczny ochotnik, frai- 
te r  Eugeniusz K u  n a  t l i ,  ur. 
w W iedniu 1895 r., służył przy 
56 p. p. 7 komp. i praw dopo­
dobnie zginął po bitw ie koło 
Bończy w Królestwie Boiskiem 
dnia 21 lipca 1915.

Pow racających z niewoli ro­
syjskiej żołnierzy uprasza się 
ew entualne w iadomości co do 
wyż wspomnianego nadsyłać 
za odpowiedniem w ynagro­
dzeniem pod adresem :

J. K unath, W iedeń £111/9. 
Sebastian-Brunnengasse 3.

[ i 9 ń  ćo p i l i
przyjm ie

I. W E R B E R
Zakład kotlarski, 

Kraków, ul. Grodzka 32.

poszukuje Zakład fryzyerski 
Bolesława Bubety w Nowym 
Sączu ul. Grodzka 1. Płaca 
miesięczna kor. 100'-— z utrzy­
m aniem  lub 240 kor. bez u- 

trzymania.

PALATYN
najlepsza polska fa r­
ba do m ateryi w ró­

żnych kolorach

U L T R A
najlepsza farba do 

hSefizny
p o ie e s ją  f i r m a

HEIM i SKA, M ów , Rynek A-B,

Bandaża na przepukliny (ruplury) pępka, brzucha, uda, pa­
chwiny i opadle.j *>• '/>■ dla mężczyzn, kobiet i dzieci.

nona od 10 kor.). Uniwersalna opaski 
brzuszna przeciw obwisłym oponom 
brzusznym, przeciw opadaniu m aci­
cy, na oberw anie się, przeciw  dolegli­
wościom w ew nętrznym  i też spowo­
dowanym z niepraw idłow ych’ poło­
gów, po operacyach brzucha (ślepej 
kiszki i t. d.), przeciw nieżytowi k i- 
szek i żołądka, opaski brzuszne na 
czas ciąży i po przebytym  połogu 
i t d .  Przy zamówieniu należy po­
dać m ia rę : a) w  pasie, b) wokoło
przez pępek, c) p rzez  biodra wokoło 

po podbrzusze. Opisać, do jakiego celu i w  przybliżeniu 
za jaką cenę. (Cena od 30 kor. do 120 kor.). Pończochy 
gumowa na żylaki nóg. Susp8nsorya. Podpaski miesięczne
i t. d. Zamówienia załatw ia się na tychm iast: M. L Polaczek,

Sambor 49. Ballcya.

d o k ła d n e  i su m ie n n e  p rzy g o to w a n ie  d o

e g z a m i n u  u z u p e ł n i a j ą c e g o  n a  
c .  k .  j e r i n .  o c h o t ,  o r a z  d o  m a t u r y .
Wojskowych urlopowanych przygotowi '
uzyskanego urlopu. W łasne skrypta

Honoraryum umiarkowane.
Zgłoszenia pod „ E g z a m i n a  u z u p e ł n i a j ą c e " ,  

K raków, K arm elicka 4 6 .

przygotowuję w obrębie
krypta i podręczniki

M i l  911 IM .  GIR, fOLWMiW.
Pom py w  w ie lk im  w y b o rze  w sze lk ieg o  rodzaju  
o ra z  cząśo i sk ład o w e  ja k o te ż  rep erao ye  tychże  

uskutecznia i dostarcza

I n ż .  JO Z E F SG H R O L L, f i l i a  K r a k ó w ,
Pawia 8 .

ŚWIERZBI, LISZiiJL PA ItlY
u s u w a j  n a j s z y b c i e j  dra F l e s c h a  orygi­
nalna, praw nie ochrouiona m a ś ć  S k a b o *  
f a r m ,  nie brudzi, zupełnie bezwonna. P róbny 
słoik K 3 —, duży słoik K 5 '—, poreya fam ilijna 
K 12'—. Baczność na m arkę ochr. „Skaboform*. 
Główne składy: Lwów: Aptekarz S. H ay; Kraków: 
Apteka pod Białym Orłem, Rynek główny A-B 45: 
Przemyśl: C. k. obwodowa A pteka M. Schw arza; 
Jarosław: Apteka pod Czarnym Orłem Józefa 
Robina; Tarnów: Apteka Obwodowa J. N iesio­
łow skiego; Drohobycz: A pteka pod Opatrznością 
G. F. Tobiaszka; Kołomyja: A pteuą Obwodowa 
Dr. Stefana S t e n z l a Nowy Sącz: A pteka Marcina 
Gorzeckiego. Główny skład dla Rzeszowa 3 oko­
licy: c. k. obw odowa apteka w Rzeszowie ul. 
3 Maja; Stryj: Apteka „pod w ęgierską koroną* 

,A. S ternberga.’

Bi

K r a jo w a  S z k o ł a  t k a c k a  w  K r o ś n ie
k sz ta łc i u c z n ió w  n a  sa m o is tn y c h  fac h o w c ó w  tk a c ­
k ic h  d la  p rz e m y s łu  d o m o w eg o  i fa b ry c z n e g o .

N a u k a  je s t  b e z p ła tn ą : u c z n io w ie  o trz y m u ją  po­
t r z e b n e  p rz y b o ry  p iśm ie n n e , ry s u n k o w e  i k s ią ż k i, 
a z a  p ra c e  p ra k ty c z n e  w  sa la c h  w a rsz ta to w y c h  
p ie n ię ż n e  n a g ro d y .

Nauka trwa 3 lata,
Przy szkole znajduje się internat dla niezamo­

żnych uczniów .̂
Zgłoszenia przyjmuje obecnie i dalszych wy­

jaśnień chętnie .udziela
Byrekcya Krajowej Szkoły ikackiej

w Krośnie.
W y d a w c a : Ignacy Daszyński. — R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : M aryan Pyrzcw sU . O raFsrnia LiTows, Krafrćw, D w r.afew skfccd  5 (T e le fon  13*0).


